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Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Proreznaj 
vr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672. 
_._. Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskiej. Telefon 1672. i 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


Prenumerata s odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
osi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartainie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 
Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Jednorazowe inseraty oblicsa się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 


raz, i 20 k., sa każdy 


P: . Raczkuws 


W Zytomie”zu w księgarni o. F 


nast. raz; ga tekstem po 20 k.za pierwszy raz, 10 K. 
za każdy nasi. ras od wiersza miarą garmont. 
1 ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłącznie 

g , 14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
i E. Metzi & S-ka, Krak.-Przed. 53 1 Biuro Ungra, 


W Kijowie prenumeratę 


Wierzbowa 8 
Zieńkiewiczowaj, ul. Kijowska 


Eksportacya zwłok 
sfer 


SABINY DMISZEWICGZ 


z mieszkania przy ulicy Rejtarskiej Nr 26, odbędzie się dnia 14-go 
grudnia. o godzinie 9-ej rano na cmentarz katoliczi, gdzie się 


odbędzie nabożeństwo żałobne w kaplicy i pogrzeb. 
4534r 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. 
Dziś, dnia 14-go grudnia, dla pierwszego występu art. teatr. Moskiew. W. Siela- 
wina, op: „Zaza“, uczestnicz:) pp.: Arcybaszewa, Niegina, Płatonowa; pp.: Sie- 
lawin, Von-Rigen, Zieliński, Maratow, Tichonow, Szuwanow i inni. Poźzątek 
o godz. 7 i pół wiecz.—W sobotę, dnia 15-go grudnia, na korzyść biednych 
uczenie gimnazyum żeńskiego p. A. Bratkowej op. „Neron“. — W niedzielę, 
d. 16g, grudnia, w południe po cenach dostępnych op.: „Traviata“. Wieczo- 
rem po cenach zwyczajnych 11-ty raz op. „Cesarz cieśla".—W poniedziałek, d. 
17-go grudnia. 1) „Cyrulik Sewilski", 2) „Rycerskość wieśniacza*.—We wtorek, 
dnia 18 go grudnia, op.: „Żydówka“, 


TEATR BERGONIER. 


Operetka rosyjska A. Tonni i N. Werroni. 


Dziś, dnia 14 go grudnia 1907 roku 

przedstawienie po cenach znacznie zniżonych (od <7 kop.): „Piękna Helena‘ 
operetka w 8 akt. Offenbacha. 

Wkrótce wystawiona będzie sztuka „Życie człowieka na wspak“. "3B9 

W niedzielę, dnia 16-go grudnia, w południe o godz. 12 i pół wystawiona bę- 
dzie operetka: „Gejzza*. 

Początek przedstawienia o godz. 8 i pół wiecz. 


TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. 


Dziś, dnia 14go grudnia, benefis p. P. A. Karelinoj Raicz: „Wachlarz laty 
Uindermer*, dramat w 4-ch aktach. -- Dnia 15go grudnia: „Czarne kruki“, 
Prowpopowa. — Dnia 16-go grudnia w południe, przedstawienie-odczyt, prele- 
gent G. W. Aleksandrow, temat: „Twórczość A. P. Czechowa“ i „Trzy ziostry* 
wieczorem: „Czarne kruki“, dramat w 5 aktach. —Dnia 17-go grudnia, po ce- 
nach dost.: „Lorenzaccio”. — Dnia 19-go grudnia: „Marya  Iwanówna', 
w 4ch akt. W próbach: „Hipolit* Euripida i „Car Teodor loanowicz", 

tragedya w 5 aktach A. Tołstoja. 

Administrator: W. RBołchowskoj. 


Sala czytelni M. OLĘCKIEJ (Fundukl. 26). 


W piątek, dnia 14-go grudnia mw urządzony staraniem „Koła kobiet 
polek“, 


ODCZYT p. A. GRUDZIŃSKIEJ 


na temat 


„O rysunkach dzieci“. 
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Maśazyn „M-me Wanda“ 
ul. PROREZNA Nr 2, 
wyznacza od dnia I5-go grudnia pierwszą od założenia 


WYPRZEDAŻ 


na czas krótki. 


+ 
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Dom bankowy 
Dobiesław Mierzwiński i S-ka 


Kreszczatik Nr 27, telefon N-r 1864 


Zuntwia wszelkie uranzakcye bankowe. Kupno'i sprzedaż papierów procento- 
wych i walut zagranicznych. Przyjmuje na inkaso frachty i weksle. Wydaje 
zaliczki na papiery procentowe ete. 4541—,—1 


_ Przekazy na Wiedeń i Lwów. Asekuracya premiówek. 
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Polskie Towarzystwo Gimnastyczne | tuterańska 32 


w sobotę, dn. I56 go, o godz. 9 wiecz. 


Wieczór Moniuszki 


R Częśó. Pieśni z „Witelrau* na głosy solowe i chór męski z tow. fortep. 
Tekst łączący Or Ota. I. Piosnki Romuzy: a) „Hola ptaszki, hola zwierzę“, b) „O sa- 
ma nie wiem, co się dzieje ze mną*, c) „Polecę ja daleko*, d) „Biedna, biedna 
dziewczyno*, wykona p. B. Chmielewska, II 5 pieśni pogrzebowych na chór 
męski wykona „Lutnia“ P, T. G. pod dyrekcyą L. Szychewicza: a) „Czy ci co 
brakło“, b) „Poszedł, gdzie cienie ojców“, c) „Widzim ducha“; d) „Nie płaczcie 
po nim* (na bas solo, wykona p. Gajewski z towarzyszeniem chóru). III Finał 
wykona chór męski, tekst łączący wypowie p. Handelsman. 

Il Część. |. Pieśni solowe. II. Polonez i duet z opery „Verbum nobile“, 
wykonają p. B. Chmielewska i p. Borkowski. III. Ballada o Floryanie Sza-, 
rym z op. „Rukiczana* na solo baryton i chór męski z towarzyszeniem fort., 
wyk. p. Borkowski i „Lutnia“, akompaniować będzie p. Filarska. 4538-2-] 


Cyrk w 
ciekawe przedstawienie w 2-ch oddz. 


2-gi debiut znanego polskiego atlety „„,Cyklopat -- 
Bieńkowskiego. Początek o godz. 8'/, wiecz. 
15 ty dzień championatu walki francuskiej. Walczą: 
1) Lipanin i Aberg (Match poza championatem) o 
zakład 100 rb., 2) Anglio i Sabatier, 8) Wacher i 
Jakowlew, 4) Szwarc i Rozenthal. 


REMIZA Z=Z== 
Marcina Ruszkowskieśo. 


Bulwarno-Kudriawska Mr 16. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space 
ry. bale, śluby ! pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529—, —1 
Ceny umiarkowane. 


Dziś, dnia 1i-go grudnia 


A -a TA KW 0 7 


SKŁAD WIN i KONIAKÓW 
francuskich i krajowych 


KLEY Sad NsKIMOO0"i ska 
Kreszczatik Nr 45. Poleca litewskie wędliny i sery, oraz kompoty kaukaskie. 
BA CAT YTY R KE R 3 


TANIO!!! kaukaskie i krymskie kompoty. rosyjskie i zagraniczne likie- 
ima ry i koniaki, krymskie, bessarabskie i zagraniczne wina. Ró- 


żne konserwy, marynaty. Siomga dźwińska, Kawior  amurski. Wyroby cu- 
kiernicze i towary kolonialne. Ogórki nieżyńskie i t. d., poleca sklep 
M. Danielskiej, W.- Wasylkowska Nr 6. 4519-10 8 


Kantor bankierski 
T. D. RAKOWSKIEGO 


Kijów, Mikołajowska Nr 4, telef. i619. 
asekuruje pozyczki premiowe pierwszej emisyi od losowania 2 styczůia 1908 T. 
po rb. 4 kop. 50. 4520-„2 


4442-,-3 


vae M: mn 


Rada gospodarzy Klubu polskiego 


„Ogniwo“ podaje do wiadomości, że a 

w godzinach od 8-ej do 10-ej wieczorem 5 Kupujemy — 

w każdy piątek i środę odbywają się i Oniczynę, tymotkę, ucerng « 
| A | rosimy o opróbkowane oferty 

zbiorowe lek. chóru mieszanego $ PL zojowiki | K Grabowski © 

pod kierunkiem p. L. Szychewicza. © Kijów. 4252107 @ 
W poniedzałki od g. 6-ej do 8ejjW9900Q90000900000006 


wiecz. lekoye dla dzieci 

Zapisy w dnie wyznaczone przyj- 
muje kancelarya klubu oraz kierownik 
chórów. 4228-„-9 


KALENDARZ. 


—— 


14 (27) Dyoskora i Horona. 


Biuro Tew. Oświata (Kreszczatik 1 klub 


z ukończeniem 
Rządca-Agronom szkół zagranicz 
nych: agronomicznej i mleczarskiej, kil- 
koletnią praktyką, młody, kawalor prag- 
nie zmienić posadę od 1-go lutego. 
Adres: poczta Biniakonic gub. Wileńsk 
dla „Agronoma* w Stokach. 4467-7-4 


kliów E 


x 
3406:85 


<Ogniwo>), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
poładniu codziennie oprócz niedziel i świąt. 


Pol. Tow. Miłośników Sztaki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12—1 i od 6—7 wie- 
«z0Tem. 


Bibileteka miejska: od 8 do 8. 
Biblioteka Uslwarsvtenka: od B do 3 


m — 


Kuratorya 
trzeźwości, 


— M — 


Agencya Petersburska donosi, że pro- 
jekt skasowania kuratoryów trzeźwości 
został przekazany przez Radę państwa 
specyalnej komisyi. Niewiadomo nara- 
zie, jakie będą dalsze losy tego pro- 
jektu, tem nie mniej jednak wartość 
kuratoryów, jako Środka walki z alko- 
holizmem, już dziś nie ulega wątpli- 
wości. 

Wprowadzone jednocześnie z mono- 
polem wódczanym. miały one podjąć 
następujące zadania: rozpowszechniać 
zdrowe pojęcia o zgubności nadużywa 
nia alkoholu, dawać ludności możność 
spędzać czas z pożytkiem, wreszcie 
śledzić za prawidłowością handlu na- 
pojami wyskokowymi i popierać insty- 
tucye, dążące do tych samych celów. 

Uposażone w czteromilionowe subsy- 
dyum rządowe, już w roku 1902 liczyły 
kuratorya 760 komitetów lokalnych, 
8,796 jadłodajni i herbaciarni, które 
odwiedziło 63 miliony łudności, a utrzy: 
manie których kosztowało przeszło 8 
milionów rb 


Kolosalna konsumceya alkoholu w Ro: | Wiedeń. 


Delegacye uustryackie obra- 


syi, wynosząca macimum konsumcyi|dują w sali izby panów w parlamencie 


wódki w Europie, bo 4,7 litra czystego 
spirytusu na głowę ludności, podczas, 
gdy Austrya konsumuje 8,8, Stany 
Zjednoczone 2,6, — przykład Irlandyi, 
gdzie agitacya Theobalda Matthew ob- 
niżyła konsumcyę wódki z 11,2 milio- 
nów galonów w r. 1889 do 69 mil. 
w r. i84l—wszystko to świadczyło wy- 
mownie o tem, że kuratorya mają 
przed sobą zadanie olbrzymiej dla ca- 
łego państwa doniosłości, że akcya tego 
rodzaju ma pewne widoki- powodzenia. 

Stało się jednak inaczej. 

Konsumcya wódki wzrosła do tego 
stopnia, że w r. 1908 rząd musiał na- 
być 72 miliony wiader spirytusu pod- 
czas, gdy w r. 1902 potrzebował 66 mil., 
a wr. 1901 tylko 59. Wzrostu tego nie 
powstrzymał nawet głód, stale nawie- 
dzający Rosyę centralną, a nędzne 
odżywianie ludności tylko potęgowało 
zabójcze skutki alkoholizmu. 

Obok monopolów powstała tysiące 
szynków tajemnych, sprzedających lud- 
ności tańszą wódkę, rozwinęło się pi- 
jaństwo uliczne i wszystkie jego na- 
stępstwa... 

Cóż robiły wówczas kuratorya? 

Złożone z urzędników gubernialnych 
i powiatowych, zajętych sprawami, nie 
mającemi nic wspólnego z :kcyą anty: 
alkoholiczną, zazdrośnie strzeżone od 
najścia żywiołów nie urzędniczych, li- 
czyły one w r.1902 zaledwie 40 człon- 
ków obierulnych na 1,162 członków 
ex ofjicio w komitetach gubernialnych, 
i 792 na 13,970 w komitetach powia- 
towych. 

A jednocześnie dochód z monopolu 
wódczanego zajmował stanowisko co- 
raz pokaźniejsze w budżecie państwa 
i z 484 mil. rb. w roku 1902, 542 w 
r. 1908, wzrasta do 678 w r. 1907 czyli 
stanowi już 31°/, dochodów zwyczajnych, 
a po odliczeniu sum przechodnich z 
dochodów kolei rządowych—40% zwy- 


czajnpych dochodów państwa rosyj- 
skiego. 
Jaki wpływ wywierał ten stosunek 


cyfrowy na działalność instytucyi rzą 
dowej, złożonej z tych samych urzęd- 
ników, których zadaniem było pomna- 
żanie dochodów państwowych, nad tem 
chyba niema potrzeby diugo rozwo- 
dzić się. 

To błędne koło działalności kurato- 
ryów zauważono oddawna. Już w ro- 
ku 1902 „Komitety do spraw przemy- 
słu rolnego* wypowiadają się za ska- 
sowaniem kuratoryów, a zdanie ich 
popiera nauka i prasa rosyjska. 

To też obecnie można tylko żałować, 
że wniosek ten'dopiero dziś zostanie 
w Radzie państwa załatwiony, tem bar- 
dziej, że najbardziej pomyślne jego za- 
łatwienie nie ma samo przez się zna- 
czenia decydującego. 

Samo skasowanie  kuratoryów nie 
przyczyni się do ulżenia cierpieniom 
trapionej alkohelizmem ludności. Na 
ich miejsce muszą powstać samorzut- 
ne towarzystwa antyalkoholiczne, bo 
tylko nieskrępow»na inicyatywa spo: 
łeczeństwa może stanowczo zaważyć 
w tej sprawie. 

Wprawdzie na radykalną walkę z 
konsumcyą alkoholu nie może pozwo- 
lić sobie państwo, opierające ?/, budże- 
tu na tem zródle, lecz samo chociażby 
uporządkowanie tej konsunicyi, nada- 
nie jej większej równomierności może 
mieć nieobliczone skutki doniosłe dla 
zdrowia ludności. 

Piętnastoletnia historya dowiodła aż 
nadto wymownie, że i tych zadań nie 
można powierzać instytucyom biuro 
kratycznym, bo ani są one w stanie, 
ani zechcą prowadzić ją z należytą wia- 
rą, energią i... szczerością. 

idem. 


Å— an M 
Przegląd polityczny. 


—m— 
(Delegucye wepólne w Wiedniu —Zachwiane trój- 


przymiorze.—Aietrya wsbec Pres. — Armada t- 
msrykańska | Japonia). ' "4 


W Wiedniu zebrały się wspólne de 
legacye: austryackie i węgierskie. De 
delegacyi wspólnych należy najwyższy 
nadzór nad bo: ac i kierownictwo 
polityki zagranicznej monarchii. Dele 
gacye są wybierane Z parlamentu au- 
stryackiego i sejmu węgierskiego i te 
w ten TER: że w Austryi 40 człon- 
ków wybiera izba posłów, a 20 człon 
ków izba wyższa, tak samo na Węgrzech 
40 członków wybiera sejm węgierski. 
a 20 izba magnatów. Delegacye zbie 
rają się co roku naprzemian w obydwu 
stolicach. Obecnie przypadła kolej na 


austryackim, delegacye węgierskie w 
sali węgierskiej nadwornej kancelaryi 
na Bankgasse, gdzie obecnie mieści się 
węgierskie ministerstwo, t. z. a latere 
przy boku królewskim. 

Skład delegacyi zawisły jest od wy- 
boru, który w parlamencie austryackim 
dokonywany jest w ten sposób, że 
izba posłów wybiera 40 członków nie 
większością głosów ogólną, lecz wię- 
kszością głosów w kazdym kraju ko- 
ronnym. Na Galicyę przypada 7 dele- 
gatów i tych 7 delegatów wybierają 
posłowie z Galicyi. Jest ich obecnie 
106, w Kole polskiem zasiada 53, po za 
Kołem polskiem znajduje się 53, w tem 
28 rusinów, 17 ludowców, 5 socyali- 
stów, 8 syonistów. Koło po'skie zatem 
nie ma absolutnej większości głosów 
wśród posłów, z Galicyi wybranych. 

Musiało tedy przeprowadzić rokowa 
nia z ludowcami polskimi, którym od- 
stąpiło 2 mandaty, a 1 mandat dla spra- 
wiedliwości oddało Rusinom. 

W innych krajach koronnych nastą- 
piły jeszcze ważniejsze zmiany. Oto 
po nowych wyborach, niemcy stracili 
większość w niektórych krajach koron- 
nych. Bezpośrednim skutkiem tych 
zmian jest zupełna zmiana stosunków 
głosów przy wyborach do delegacyi. 
Dotychczas niemcy posiadali 19 gto- 
sów, słowianie 17, włosi 4 głosy. Ale 
wśród tych słowian było zawsze 6 gło- 
sów Koła polskiego, które padaly za- 
wsze za trójprzymierzem, razem z gło- 
sami niemieckiemi, a więc było fakty- 
cznie 25 głosów niemieckich, jeżeli do 
tego dodamy jeszcze 4 głosy włochów, 
to ogółem był» 29 głosów za trójprzy- 
mierzem, a tylko 11 głosów contra 
Członkowie izby panów zawsze się przy- 
łączali do koalicyi niemiecko-poisko- 
włoskiej, wytwarzał się przeto słosu- 
nek 49 głosów za trójprzymierzem, 11 
contra. 


Obecnie stosunek ten zupełnie od- 
miennie się ułożył. Niemcy stracili 
trzy mandaty. Na Sląsku wybrany zo- 
stał obecnie delegatem polak, ks. Lon- 
dzin. Na Morawach stracili jeden man- 
dat na rzecz czechów, w Niższej Austryi 
stracili jeden mandat na rzecz socyali- 
stów, tak samo w Czechach stracili i 
Niemcy i Czesi po jednym mandacie 
na rzecz socyalistów. 

Ogólny wynik wyborów jest obecnie 
taki, że niemcy z 19 mandatów zeszli 
na 14, polacy zdobyli jeden mandat na 
Slasku, czesi zdobyli jeden mandat na 
Morawach, połndniowi słowianie z loby- 
li jeden mandat na włochach, Rumuni 
zdobyli jeden mandat na niemcach i 
rusinach na Bukowinie. 

Socyalna demokracya zdobyła cztery 
mandaty, dwa w Czechach, jeden na 
Niemcach drugi na Czechach, jeden 
w Austryi niższej na Niemcach, jeden 
w Tryeście na włochach. 

Najważniejszem pytaniem jest, jak 
się nowa  delegacya zachowa po 
gwałtach pruskich, na polakach do- 
konanych, wobec trójprzymierza? Py 
tanie to przybiera  purlamertarnie 
wyraz w tem, czy trójprzymierze ma 
w delegacyach większość i czy mini- 
ster Aerenthal będzie miał większość 
dla uchwalenia mu votum zaufania i 
uchwalenia budżetu ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Odpowiedź na to pytanie zależy wy- 
łącznie od zachowania się polskich 
członków delegaeyi. Na 40 członków 
delrgacyi izby poslów tylko 14 delega- 
tów burżnazj jno-niemieckich 1 może 
jeden rusin są za trójprzymierzem. 

18 głosów delegatów słowiańskich i 
4 głosy socyalno - demokratyczne są 
przeciw trójprzymierzu. Stanowisko 
8 włochów i i rumuna jest wątpliwe, 
, Do tego stosunku głosów pr vbędzie 
jeszcze 20 głosów członków  delegacyi 
z izby panów i te zaważą na szali. Nie- 
ma przeto pewności, jak te głosy „pań- 
skie* padną, ale jest bardzo uzasadnio- 
ne przypuszczenie, że tak jak chce 
rząd i to znaczy za trójprzymierzem. 
W każdym razie rzeczą będzie polskich 
członków delegacyi wspólnych postarać 
się o to, abv wierny sprzymierzeniec 
Austryi, który na _ współrodakach 
naszych dokonywa rabunku, zrozumiał, 
że nadchodzi chwila obrachunku i że 
większość słowiańska Austryi nie może 
pozostać w przymierzu ze śmiertelnym 
historycznym wrogiem słowiańszczyzny. 

Rozprawy nad ezposć p. ministra 
spraw zagranicznych w komisyi bud- 
żetowej delegacyi dadzą spesobność 
delegatom polskim jasno określić sta- 
nowisko do p. Aerenthala, jako sprzy- 
mierzeńca ks, Bulowa i filara trójprzy- 
mierza. 

Można mieć nadzieję, że te filary 
polityki pruskiej w Austryi zostaną 
nieco zachwiane. 

w > 5 

Wyjazd floty amerykańskiej na wo- 
dy, Oceanu Spokojnego stanowi obecnie 
najważniejszy wypadek polityczny. Pra- 
za angielska zwraca baczną uwagę na 
ruchy floty amerykańskiej i chociaż 
nie wypowiada na razie żadnych obaw 
przed zawikłaniem wojennem przeko- 
nana jest, że gotują się wypadki, wobec 
których Anglia nie może pozostać bez- 


czynną. Rozważane są wszystkie e- 
wentualności. Wprawdzie Japonia 
wlaśnie obecną porę wybrała na 


redukcyę swych sił zbrojnych, lecz sto- 
sunek sił lądowych i morskich Japonii 


do Unii amerykańskiej jest taki, że 
kiedy Unia ma 68,000 wojska stałego, 
Japonia liczy w tej chwili 1,100,000 
żołnierzy. Gdyby Japonia przewidywa 
ła nieprzyjazne zamiary Armady ame- 
rykańskiej, mogłaby przed przybyciem 
floty amerykańskiej na Ocean Spokoj- 
ny zająć wszystkie porty na Filipinach 
i pozbawić Ameryki nie tylko cennej 
kolonii, ale wszelkiej podstawy opera- 
cyjnej i wszystkich stacyi węglowych. 
W Anglii przeważa atoli przekonanie, 
że wyjazd floty amerykańskiej ma 
jedynie znaczenie demonstracyi poko- 
jowej i wszelkie obawy zawikłań wo- 
jennych są na Dalekim Wschodzie na 
dziś wykluczone. w. 
x. PEREZPNENEM 


Wiec w Pradze. 


W ubiegłym tygodniu w sali Domu 
narodowego w Pradze, odbył się wspa- 
niały wiec z powodu antypolskiej poli- 
tyki pruskiej. Oprócz inteligencyi pol 
skiej, przyjęli udział w wiecu delegaci 
wszystkich wybitnych korporacyi, in- 
stytucyi i stronnietw czeskich, rektor 
uniwersytetu, d-r Jarosław Zoll; dziekan 
wydziału filozoficznego, prof. d-r L. Nie- 
derle; rektor politechniki czeskiej, prof. 
Nowotny: w zastępstwie gminy praskiej. 
d-r Szupich; za gminę winohradzką, 
wice-prezydent Bilek; za gminę sokołów 
czeskich (czeske obce sokolské), d-r 
Scheiner; z Towarzystwa centralnego 
kobiet czeskich pani P. Maternowa 
it. d. 

Wiec zagaił przewodniczący komitetn 
przygotowawczego, inż. p. Jul. Pinkus, 
i zaproponował na prezesa wiecu p. 
Jarosława Rozwedę, obecnie członka 
redakcyi gazety „Dzień“ (organu stron- 
nictwa młodoczeskiego). 

Wśród wielu przemówień, znamienne 
oświadczenia sympatyi dla polaków po 
znańskich złożyli: rnsin, p. Struk, oraz 
korespondent „Russkiego słowa*, p. N. 
Nowikow, który wypowiedział nader 
sympatyczną mowę o polaka*h wogóle, 
nietylko poznańskich, jaki j Praga z nst 
rosyjskich dotychczas nie słyszała. Dr 
Nowikow doznał właśnie sam łaska- 
wości pruskiej: wydalono go mianowi- 
cie kilka dni temu z Berlina. 

Poważny wiec po czterogodzinnej, 
nader ożywionej dysknsyi skończono 
uchwaieniem rezolucyi tej treści: 

„Uczestniczący w zebraniu publicz 
nem, odhytem dnia 15 gru'nia 1907 r. 
w Domu narodowym na Król. Winn- 
hradach. uznając prawo każdego naredu 
do swobodnego rozwoju kulturalnego. 
stawiają pod pręgierzem wobec całego 
świata cywilizowanego politykę prze- 
ciwpolską rządu niemi>ckiego, jako po- 
litykę gwałtu i przemocy. Haniebną 
najaść rządu pruskiego, wcieloną w 

rojekt wywłaszczenia ziemi z rąk po- 
aków, oraz cgraniczenia języka ich 
ojczystego, uczestniczący uważają za 
napaść na prawa naturalne narodu pol- 
skiego, jako barbarzyńskie nsiłowanie 
germanizacyi ludności polskiej. Ludowi 
zaś p'lskiemu w Poznańskiem, boha- 
terskiemu bojownikowi za prawa naro- 
dowe, dzielnemu obrońcy słowiań- 
szczyzny przeciw najazdowi pruskiemu, 
zgromadzeni wyrażają swój hołd i po- 
dziw“. 


Z życia prowincyi. 


Czerniowce na Podolu 


Mieścina nasza, niegdyś należąca do 
wielkiego klucza Koniecpolskich, osta- 
tniemi czasy do Rokickich, a dziś do 
rodziny Jelowickich, leży w zapadłym 
kącie jampolskieso powiatu, oddzielona 
od kolei ogromną przestrzenią. Mie- 
szkańcy, wskutek oddalenia od Środo- 
wisk umysłowego Życia, większych 
miast, bardzo mało korzystali z dobro- 
dziejstw i ujemnych stron cywilizacyi. 
Dziś czasy się zinieniły. Wraz z zapo- 
wiedzią nowej ery, i u nas Życie za- 
drgało żywszem tętnem i przedewszy- 
stkiem zaczęto myśleć o oświacie. 
Do uirmnych stron należy parę wy- 
padków małych kradzieży, a wskutek 
wykrycia winowajców, samosądy wło- 
ściańskie, kióre zresztą zakończyły się 
tylko porządnem przetrzepaniem skóry. 
Ribunki i u nas bywają: oto na dom 
miejscowego, dosyć zamożnego, Żyda, 
napadło wieczorem dwunastu zamasko- 
wanych rabusiów; postawiwszy straż 
przy stróżach, udali sie z rewolwerami 


do mieszkania i zmusili gospodarza do 
oddania całej zawartości kasy ognio- 
trwałej, kilka tysięcy, po tej operacyi 
najspokojniej wyszli, przez nikogo nie 
zatrzymani i znikli bez śladu; udało 
się tylko połapać furmanów rabusiów, 
i od nich dowiedziano się, że są przy- 
jezdni. Muszę też zanotować i svmpa- 
tyczne objawy życia naszego. Oto w 
Borówce, sąsiednim majątku pp. Mań- 
kowskich, prey poparciu materyalnem 
i radą p Emeryka Mańkowskiego. 
starszego, został założony dom zebrań 
t zw. Resursa. Uzyskano już zatwier- 
dzenie rządu, i Resnrsa, zawdzięczając 
energii zarządu, członków i poparcin 
ogółn, rozwija się znakomicie, tak, że 
już teraz, w ciągu półrocza, stała się 
symnatrcznem miejscem zebrań dal- 
szych i bliższych mieszkańców. 

Są jeszcze pewne trudności do prze- 
zwyciężenia, przedewszystkiem brak 
fnnduszów, biblioteka jeszcze bardzo 
nbova, musi też nieraz zarząd i człon- 
kowie walczyć z brakiem zespołu to- 
warzyskiego niektórych jednostek, ale 
pomimo tych trudności, ufni w dobrą 
przyszłość, gorliwie się krzątaią, aby 
dostarczyć strawy duchowej gościom. 
Bvło już kilka odczytów. było przed- 
stawienie teatralne. Ostatnio odbył się 
wieczór Szopenowski. Na całość złożyły 
się: odczyt. muzyka i śpiew. Odczyt 
miała p. Filanowiczowa. bardzo dobrze 
ułożony i zajmnjacy. Część muzyczną 
z artyzmem wykonała p. Zawistowska, 
i panny Szymańska i  Fedorowska. 
Monolog z życiem i udatnie wypowie- 
działa p-nu Tomaszewska, wreszcie 
śpiew chóralny, pod dyrekcyą energi- 
cznego i pełnego zapalu p. Strutyń- 
skiego, i żywy obraz, odtwarzający 
ostatnie chwile Szopena, zakończyły ko- 
rzystny i sympatvczny wieczór. Wiel- 
kim dobrodziejstwem jest dla nas Re- 


sursa, szczególnie zaś panie są zado- 
wolone, gdyż zielony stolik więcej 


ma odpoczynku... 

Szanowremnu fnndatorowi należy się 
szczera wdzięczność, a zarządowi ży- 
czymy, aby zawsze z tukim zapałem 
prowadził swą pracę. Szczęść Boże! 

Mog ła. 
—" KM 
KRONIKA PROWINCYONALNA 


{Z pism t od kczrspondentów) 


— BGBiewacha, pow. kijowski. Wśród mie- 
szkańców wsi rozpowszechniły Się bardzo. zda- 
niem «Kijewl.», systematyczne kradzieże drzewa 
z bojarskiego lasu rządowego. Złodzieje ci vie- 
szą się wśród włościan do pewnego stopnia po 
pularnością i stają się coraz bardziej zuchwali 
i coraz niebezpieczniejsi dla strażników leśnych. 
Wyprawy swe odbywzją oni gromadnie, dobrze 
uzbrojeni. Przed paru dniami leśniczy, poszu 
kująr skradzionych drzew, udał się o pomoc do 
policyi, złodzieje bowiem w razie robienia rewi- 
zyi, zagroziłi leśnikom śmiercią. Uriadnik Kra 
marenko stawił się na pomoc ze strażnikami 
Wkrótce jeden ze złodziejów został zaareszto 
wany za pobicie leśnika i odprowadzony do za- 
rządu wiejskiego. Tu ze 20 parobków rzuciło 
się na leśników, pobiło ich i odbiło aresztowa 
nego. Starosta patrzył na to i zachęcał ich je- 
szcze do czynu. Na miejsce bijatyki pośpieszył 
uriadnik z policyą, lium był tak  rozjuszony, 
ze policya mnsiała użyć broni i dopiero wtedy 
włościanie odstąpili i uspokoili się. 

— Aresztewanie tererystów. W pow. kozie- 
leckim, gub. czeruihowskiej, wykrytą została ca 
ła orzanizacya terorystów, składająca się z mie- 
szkańców: Nowego Bykowa, Kozackiego i Stare 
go Bykowa. Aresztowano 24 osoby, w tej liczbie 
3 nauczycieli wiejskich. Jest przypnszczenie, że 
przywódcy tej bandy zabili: dyrektora cukrowni 
Załkinda, uriadnika Nosacza i subjekta monopo- 
lowego, jak równiez dokonali napadu na staro- 
stę gminnego. Donosi o tem «Czer. Sł.. 

— Podanie rady m. Czerkas. Rada Czerkas 
postanowiła npoważnić posła do Dumy hr. A. 
Bobrinskiego. do rozpoczęcia starań o przepr'- 
wadzenie linii kolejowej Moskwa — Odesa przez 
Czerkasy. 

— Proteet głodowy. W Czerkasach przesię- 
pcy polityczni, aresztowani w ostatnich dniach 
1 zamknięci w pierwszym cyrknle policyjnym, 
ogłosili, jak donoszą «Kij. Wiesti»s, w dniu 8 
grudnia protest głodowy, żądając przeniesienia 
do więzienia i przedstawienia akta oskar- 

| „mana | 


żenia. 
KRONIKA 


— Wieczór moniuszkowski P. T. G. 
odbędzie się w najbliższą sobotę, t. j. 
w dniu 15 grudnia. Prócz wymienio- 
nych już we wczorajszym numerze 
osób, w wieczorze tym przyjmie udział 
p. Jadwiga Rzepecka, która odśpiewa 
wyjątki z „Hrabiny*. 

Humańskie Koło kebiet. Panie M. Li- 
sowska, S. Daszkiewicz Czajkowska i 
S. Bobińska podały wczeraj do guber- 
natora prośbę o zatwierdzenie „Humań- 
skiego polskiego Kuła kobiet*. 


— DOdczyty w Kole kobiet. 


Wczoraj 
odbył się pierwszy odczyt p. Choynow- 


skiego „O prawie“. Prelegent bardzo 
zwięźle i popularnie streścił istniejące 
teorye prawa, dając w skupieniu słu- 
chającemu audytoryum jasne pojęcie 
o rozwoju filozofii prawa. . 

Drugi odczyt. stanowiący odrębną 


całość, odbędzie się w poniedziałek, 
dn. 17-go b. m., w czytelni p. Ole- 
ckiej. 


Dziś odbędzie się odczyt p. Grudziń- 
skiej o wychowawczym wpływie ry- 
sunku. 

— Posiedzenie rady miejskiej. Dnia 
11 grudnia rada miejska uznała za po- 
trzebne założyć w Kijowie miejski 
skład apteczny. Szczegółowe opracowa- 
nie tego projektu powierzono radzie 
sanitarnej przy współudziale aptekarza 
miejskiego. 

— Kijowskie T-wo sztuki i literatury. 
Grono osób z towarzystwa rosyjskiego 
czyni starania o zorganizowanie w Ki- 
jowie towarzystwa sztuki i literatury, 
któreby się zajęło szerzeniem wiado- 
mości z zakresu literatury i sztuk pię- 
knych. Dlatego urządzać będzie wie- 
czory, koncerty, wystawy i przedsta- 
wienia. 

— „Union*, towarzystwo kijowskie, 
mające na celn popieranie sportu my- 
śliwskiego, zmieniło swój statut i przed- 
stawiło go gubernatorowi do zatwier- 
dzenia. 

— ŻZamieć W nocy na d. 18-ty gru- 
dnia zaczął padać gęsty i drobny śnieg, 
w dzień zaś rozszalała na dobre za- 
mieć śnieżna. Tworzące się szybko zaspy 
tamowały ruch kolejowy, to też wszy- 
stkie pociągi wczorajsze, zwłaszcza wie- 
czorne, przyszły do Kijowa ze zna- 
cznem opóźnieniem. 

— W sprawie zatwierdzania ustaw. 
Generał-gubernator zawiadomił guber- 
natora kijowskiego, iż okólnikiem z d. 
21 grudnia 1906 r. byłe polecone gu- 
bernatorom kijowskiemu i podolsziemu, 
aby, rozpatrując projekty ustaw towa- 
rzystw prywatnych, organizowanych 
na mocy prawa z dn. 4 marca 1906 r., 
nie zezwalali na włączanie do ustawy 
towarzystw, składających się wyłącznie 
z żydów lub z cudzoziemców, prawa 
nabywania nieruchomości poza grani- 
cami miejski: mi. 

Co się zaś tyczy ustaw towarzystw 
polskich lub o składzie mieszanym, 
prawo to ma być zależne od specyal: 
nego pozwolenia generał-gubernatora. 
Co się tyczy nahywania wególe rucho- 
mości i nieruchomości w obrębie miast 
i miasteczek, to okólnik wie przewi- 
duje żadnych osraniczeń, wobec czego 
nie należy wprowadzać ograniczeń 
tych do ustaw. 


— Kara śmierci. Wczoraj zrana w 
forcie łysogórskim wykonano wyrok 
śmierci na osobie Akima Cyceriuka, 
skazanego na śmierć przez powieszenie 
za zabójstwo. Wyrok śmierci wydał 
sąd wojenno-okręgowy. 

-- OSTROŻNY WŁAŚCICIEL DOMU. W 

domu Nr 19 przy nl. Funduklcjowskiej miało 
miejsce zajście, które o mały włos nie pociągnę- 
ło za sobą krwawych następstw dla pani P, Ta 
ostatnia, kobieta w podeszłym jnż wieku obej. 
rzawszy mieszkanie do wynajęcia, ndała się do 
właściciela domu, podpułkownika B. Zaledwie 
zadzwoniła, za drzwiami wszczął się hałas i 
staruszkę, nie otwierając drzwi, zasypano gra- 
dem pytań. Nie zdążyła pani P. głosn wydobyć, 
jak rozległ się krzyk: «ani z miejscai Zastrzelęl» 
! na schodach ukazał się stróż. Pani P. na razie 
chciała się tłómaczyć. ale widząc, że to na nic 
się nie przyda, pozwoliła stróżowi cdprowadzić 
się do cyrkułu. Tu sprawa się wyjaśniła. Okaza- 
ło się bowiem, że właściciel domu 
niem ostatnich wypadków, urządził u siebie sy- 
gualizacyę. Gdy przeto pani P. nie odpowiedzia- 
ła na jego pytania. wziął ją za ekspropryatora 
i zadzwonił do stróża. Ten w jednej chwili przy” 
leciał na ratunek, a wpadłszy w zbytni zapał, 
zaprowadził staruszkę do cyrkułu O zajściu spo- 
rządzono protokół i p. P. natychmiast wypn- 
SZCZONO. 

— ZAGINIONA DZIEWCZYNKA, Dnia 10 
grudnia z mieszkania szewca Sadowskiego, W 
domn Nr 56 przy ulicy Żylańskiej, zniknęła je- 
go t-letnia córka Marya. Tegoż dnia zachodzi- 
y do warsztatu dwie niewiadome kobiety i 

wóch konduktorów kolejowych, jak to mozmą 
hyło wywnioskować z mnndnrów. Rozmawiali 
oni z dziewczynką i widocznie uprowadzi- 


li ją. 

— KRADZIEŻE Z pracowoi krawieckiej 
M. Fomina, z domu Nr 43 na Kreszczatiku, 
czeladnik Teodor Utin skradł futro wartości 
125 rb. Utin ukrył się. 

— W domu Nr8 przy ulicy Karawajow- 
skicj, skradziono Izraelowi Halperynowi palto 
wartości 80 rb. 

— Annie Wodkinej, z mieszkania jej w 
domu Nr 6 przy nlicy Sowskiej, skradziono rze- 
czy wartości 67 rb. Złodzieje: Michał Foiszsow 
akób Parunki z częścią rzeczy skradzionych 
zostali aresztowani. 

— Wieczorem dnia 12 grudnia na ulicy Ale 
ksandrowskiej, koło cerkwi «Rożdiestwa» stój 


pod wraże- | þ 


kowy aresztował niewiadomego osobnika, który 
niósł skradzioną skrzynkę, Złodziej rzucił skrzyn- 
kę, a sam zbicgit. W skrzynce było około 3 ch 
pudów herbatników. 


— —— — 
TEATR i MUZYKA 


Kronika muzyczna. 


W operze tyfliskiej, 22 listopada wy- 
stępowała znana kijowskiej publiczno- 
ści artvstka, p. Baronat-Rzewuska, i 
jako „Violetta* była przedmiotem o- 
gromnych owacyi. Gazety tyfliskie 
unoszą się nad jej śpiewem, zarówno 
jak i nad grą, podnosząc i sławiące da- 
leką od szablonu oryginalność wyko- 
nania partyi głównej w „Trawiacie*. Na- 
stępny gościnny występ miał się od- 
być w „Cyruliku Sewilskim*. 

Pismo „Scena i Sztuka* pomieszcza 
korespondencyę z Wiednia, donoszącą 
o wykonaniu tam na specyalnym kon- 
cercie „Tonkinstler Orchester“ uwetury 
Wagnera, napisanej na cześć Polski 
p. t. „Polonia“. Grano cztery nieznane 
dotąd uwertury Wagnera, pod batutą 
Nedbala. 

Korespondent wiedeński w ten spo- 
sób charakteryzuje sztukę: „Jest to 
rodzaj fantazyi, przypominającej „Hun- 
garyę* Liszta. Wagner napisał ją pod 
wrażeniem walki narodu polskiego o 
wolność w roku 1831. Kompozycya, 
silna nastrojem, odwierciadła w znacz- 
nej mierze motywy, czerpane z naszych 
polskich melodyi, o pokroju i senty- 
mencie słowiańskim, co posłużyło nie- 
dość uświadomionym krytykom tutej- 
szym do wyrażenia się, „iż przyszły 
twórca Nibelungów uderza w dźwięki 
Smetany lub Dworzaka*, przyczem za- 
znaczają oni, iż ucho ich razi zbyt hałaś- 
liwa instrumentacya. Lecz do tego 
jużeśmy się przyzwyczaili, że niemców 
razi wszystko, co polskie, co słowiań- 
skie. Kompozycya „Polonia* przynosi 
zaszczyt potężnej organizacyi muzycz- 
nej Wagnera i jego duchowi, przystęp- 
nemu wrażeniom walki o wolność na 
rodu ohcego sobie. 

P. Marya Bogucka, b. primadonna 
opery warszawskiej, występuje obecnie 
z wielkiem powodzeniem w teatrze 
„Communale* w Bolonii. W operze 
Czajkowskiego „Iolanta* spiewała p. B 
rolę tytułową; prasa oceniła naszą ro- 
daczkę, jak pisze 
wprost wyróżniająco, również i publi- 
czność. Artystka otrzymała kilka ko- 
rzystnych ofert sezonowych.  Najbliż- 
sze główne partye spiewać będzie w 
Lohengrinie i Śpiewakach norymber- 
skich Wagnera. 

P. Dygas, znany publiczności kijow- 
skiej świetny tenor opery warszawskiej 
podpisał kontrakt na 10 gościnnych 
występów w medyolańskim teatrze „La 
Scala“ na czas od 8 marca do 8 kwie- 
tnia. Na dalszy okres otrzymał już p. 
Dygas propozycyę wyjazdu do Ame- 
ryki, na występy w Nowym Yorku. 
W Turynie wystąpi artysta w premie- 
rze opery Masseneta p. t. „Aryadna*. 


Z opery. 


W roli księcia Mantuańskiego („Ri- 
goletto*—sobota) po raz pierwszy sły- 
szeliśmy p. Korczmarowa, od niedaw- 
na debiutującego u nas tenora opery. 
Trzymamy się Mia zasady, by sąd 
ostateczny o całokształcie muzyczno- 
dramatycznego talentu każdego artys- 
ty wydawać tylko po całym szeregu 
występów, w których potrafiłby on u- 
iawnić zarówno swe przymioty, jak i 
raki. 

Jednak i dzis możemy już powie- 
dzieć, że przez zaangażowanie p. Korcz- 
marowa chyba nie została wypełnioną 
owa luka „tenorowa*, która dawała 
się we znaki od początku sezonu ope- 
rowego. Wątpliwem jest, czy p. Korcz- 
marow podoła trudnemu zadaniu — li- 
rycznego tenora (w rolach odpowie- 
dzialnych). W jego śpiewie uderza do 
pewnego stopnia nierównomierne uży- 
wanie zasobów wokalnych. Miejscami, 
dość pełuy, dźwięczny głos p. Korcz- 
marowa, nabiera całkiem powierzcho- 
wnego brzmienia, co nadaje mu ponie- 
kąd oschłe, przyćmione zabarwienie. 
Może to są skutki pewnych braków 
szkoły, a może chwilowej niedyspozy 
cyi artysty. Gra p. Korczmarowa nie 
olśniewa: do inteligentnego aktora, 
zdawałoby się, możemy stosować więk- 
sze wymagania. W każdym razie, wi- 
tamy w nim nową siłę artystyczną i 
życzymy mu zupełnego powodzenia, 
na jakie, naprzykład, bezwarunkowo 
zasłużył p. Sokolski (baryton), jak w 


„Scena i Sztuka* |; 


Vindexa („Ne- 


roli 
ron*-—-Rubinsteina, przedstawienie nie- 
dzielne). Tu p. Sokolski rozwinął przed 


Rigoletta, tak i 


nami swe wokalne i dramatyczne za- 
soby z całą siłą, ekspresyą i wczuciem 
w odtwarzane postacie. 0 muzycznej 
wartości dzieła Rubinsteina zamilczy- 
my. W stosunku objętości swej do za- 
wartości, da się ono porównać, zda- 
niem naszem, z ogonem komety, któ- 
ra, zajmując w przestrzeni tysiące mil, 
waży parę funtów, Tytułowa rola, to— 
„cheval de bataille* p. Mosina, który 
najwidoczniej opracował swego Nero- 
na z całą sumiennością. Oddamy też 
artyście sprawiedliwość, że w interpre- 
tacyi swej nie przekroczył nigdzie tej 
granicy, na której wielki błazen, ja- 
kim był Nero, zbratał się z pospolitym 
pajacem. Dekoracye efektowne, a na- 
wet stylowe. 
„Miłośnicy. 

Najbliższe przedstawienie trupy dra- 
matycznej P. T. M. S. odbędzie się w 
dniu 27 b. m., t. j. na trzeci dzień 
świąt. Daną będzie komedya Bałuckie- 
go, p. t: „Dom otwarty“. Dochód z 
tego przedstawienia przeznaczony jest 
na rzecz letnisk dla chorowitych dzie- 
ci przy Tow. Dobroczynności. 


Wieczór uczniowski szkoły Łysenki. 


Przy pełnej sali odbył się w „Audy- 
toryum Ludowem* popis młodzieńczych 
produkcyi klasy śpiewu, deklamacyi, 
skrzypiec i fortepianu. Najlepsze wra- 
żenie zrobiła klasa śpiewu p. Zotowej. 
w której uderza ucho ogromne poczu- 
cie muzykalne, doskonała dykcya i u- 
miejętne rozwijanie głosu, bez forso- 
wania, co zauważyliśmy w produk- 
cyach klasy p, Murawjewoj. 

Klasa deklamacyi dała parę udat- 
nych kobiecych sił, męski personel 
znacznie słabiej się przedstawia. For- 
tepian miał jednego reprezentanta — 
ucznia p. Łysenki—p. Nachutina, któ- 
ry z dużą weewą i techniką wykonał 
marsz z Tannhaüsera. 


CYRK „HIPPO PAL ACE: 
13-ty dzień zapasów: 


Walka Wachera, z cieższym lecz mniej zwin- 
nym Pule toczy się przeważnie na mostach. 
Wreszcie Pule chwyta Wacheru wpół zwierzchu 
od pa i okręca nim, lecz rzucając pada sam 

Wacber łamie jego most swoim mostom po 
13 min. 3 sek. 

Lipanin tylko 4 min. 45 sek, walczy z Ro- 
senihalem i chwytem za kark po pod ramiona 
przewraca go na obie łopatki. 

Anglio z widoczną przewagą siły kładzie po 
15 m. 30 s. Szwarca, pomimo zajadłej obrony. 

Aberg spotyka w Sabatier przeciwnika bar- 
dzo poważnego poda względem technicznym, a 
stanowczo przeważającego siłą. Tygrysim sko- 
kom Aberga przeciwstawia Sabawer tempera- 
ment bojowy i na każdy <spcsób» odpowiada 
spusobem bardzo skutecznym. Do atakn wkrót- 
ce przechodzi Sabatier i Aberg z trudnością wy- 
wija się z jego stalowych ramion. A że w par- 
terza S. walczy przeważnie chwytem za kark od 
spodu, opierając ręce na brodzie przeciwnika. 
więc daje to Abergowi powód do oskarżania S. 
o chwyty niedozwolone. Walka trwa 20 min. 
bez rezultatu. 


14-ty dzień zrpasów: 


Wacher broni się całe 6 m. od Anglio. 


Lnbmayer poprawia swoją opinię, kładąc 
zwinnego Le Brzssera po 12 m. 50 s. Walka 
obfituje z obu stroo w bardzo dobre chwyty 
i piruety. 

Sahatier z Lipaninem walczy ze zwykłą za- 
ciętością i L. nie ma możności przejść do ataku. 
Po 20 min, bez rezultatu. 


Aberg ze Szwarcem odrazu przechodzą do 
parteron I tn walczą na mostach chwytami wpół 
od przodn. Po 7 min. A. zwycięża. 


m. r 
KRONIKA ZAMIEJSCOWA 


— Pielgrzymka do Rzymu. Dia ucz- 
czenia jubileuszu 50 lecia kapłaństwa 
Jego Świątobliwości bapieża Piusa 
X-go, z inicyatywy Tow. związków 
katolickich na wiosnę r. p., zorgarizo- 
wana ma być w Warszawie pielgrzym- 
ka do Rzymu. 

W tym celu, pod przewodnictwem 
JE. biskupa ks. K. Ruszkiewicza, za- 
wiązany zostaje komitet, do którego 
ze strony duchowieństwa wchodzą: ks. 
Euzebiusz Brzeziewicz, proboszcz para- 
fii św. Aleksandra, ks. kanonik Stani- 
sław Niewiarowski, proboszcz parafii 
Narodzenia Najświętszej Mary! Panny 
i z osób świeckich pp.: Feliks hr. Cza- 
cki, Feliks hr. E akl Roger hr. 
Łubieński, Juliusz hr. Ostrowski i 
Kazimierz hr. Subański 

— Grobowiec Wyspiańskiego. W kryp- 
cie kościoła na Skałce przystąpiono do 
przygotowania grobowca dla Stanisła- 
wa "Wyspiańskiego. Trumnę przesu- 


nięto do innej niszy, a w przeznaczo- 
nej na trumnę zaczęto kuć grób w 
skałe. Z powodu twardości kamienia, 
roboty potrwają dni kilka. Po wyku- 
ciu, grobowiec będzie wewnątrz obmu 
rowany, a po złożeniu w nim trumny, 
przykryty kamiennemi płytami. Do 
piero na tych płytach stanie odpowie- 
dni sarkofag. Co do sarkofagu, nie 
zapadło jeszcze ostateczne postanowie- 
nie; w każdym razie projekt ma być 
dokładnie rozważony przy udziale kół 
artystycznych krakowskich. 


OFIARY 


W Redakcy «Dziennika Kijowskiego> zło 


żyli: 
Na ubogich: 


Pp. K. Wasiutyńska 2 rb. — Oficyaliści 
wierzchowieńscy, zamiast powinszowań w dniu 
imienin hr. O. Rzewuskiej 10 rb. 


Na „Oświatę*: 
P Wł. Krajewicz 1 rb. 


Na naukę języka polskiego w Poznań- 
skiem: 
P. WŁ Krajewicz 1 rb. 
Na odrestaurowanie pomnika hetmana 
Żółkiewskiego: 


Pp: Wł. Krajewicz 1 rb. — Maryan Tra 
wiński 3 rb. -- Ogółem z poprzedniemi ofiara 
mi 868 rb. 45 kop. 


Zamiast życzeń noworocznych i wizyt 
z okazyi zbliżających się świąt: 


Na Kijowskie Rz.-Kat. Tow. Dobr. 


Pp: Glinka Otto ? rb. — Leśkiewiczowie 
Józefostwo 2 rb. -- Dr Knothe 1 rb. -- Inż 
Gawinski Romuald 1 rb — Andrzejowski Józe 
fat 1 rb. 


Na kościół w Dereczynie. 
P Marcelina Wilga 3 rb. 


Dla ucznła F. D.: 
P. Fr. Babski 3 rb. -- P. Stefan Szyulański 
rb. 


Na weteranów z 1863 roku: 


Fp.: Matylda Turzańska 1 rb. — Jnl. Wi 
szniewska 1 rb. -— Maryan Górski i rb. — Lu- 
cyna Piekarska 1 rb. — Natalia Olechowska 
1 rb. — Kamilla Wiszuiewska 50 kop. — Wa 
ciunio Gnatowski 50 kop. — Domaszewicze 1 
rb. — Karol Hryniewicz 1 rb. — Łukasz Hry 
niewicz 1 rb. 


Na wpisy: 


P. Wi. Krajewicz 1 rb.—P. Augnst lwański. 
zamiast wieńca na grób ś.p. Leona Modzelew 
skiego rb. 25. 


Na kościół św. Mikolaja 


P. Lucyan Zdrojewski rb. 15. 
EE O" — | 


Sprawa pogromu kijowskiego. 


(Dzień dziewiąty). 


Świadek Winokur, rewirowy, nie poznaje 
oskarżonego Kuszwidenka, nie slyszał hałasu 
i łoskotn, nie widział narzędzi zniszczenia, W 
dalszym ciągu okazuje się jednak, że K. został 
zaaresztowany przez Winokura w rozgromionym 
sklepie. 

Świadek Czerniecki zna Pawłowa. jako pę- 
dzącego życie nietrzeżwe i z pewnością twier- 
dzi, że P. nie przyjmował udziału w pogromie, 

Świadek Radomski, terminator jubilerski 
Katzmana, zapewnia, że sklep Katzmana rozbi- 
jał Pawłow, którego jednak nie może poznać 
wśród oskarżonych. 

wiadek Sichniewicz był ohecnym przy roz- 
bijaniu biura Rabinowicza. Świadek widział 
jak niszczono sprzęty, jak wyrzucili kasę, roz- 
bili ją i rozsypali pieniądze. W oskarżonych 
Goryln i Diakowie poznał osoby, które wyrzuci- 
ły asę i niszczyły sprzęty w biurze. Świadek 
widział również jak żołnierze z patrola zbierali 
rozsypane pieniądze. Na zapytania adwokatów 
świadek zeznaje, że w j:dnym z pokojów biura 
widział porwany portret cesarski. 

Swiadek Katzman zeznaje, że na zapytania, 
kto rozbijał jego sklop, Radomski odpowiodział, 
że to zrobił |. 

Następuje przerwa, w czasie której odbie- 
rają przysięgę: od nowych świadków. Jeden 
świadek, luteranin, odmówił złożenia przysięgi 
przed popem, paru obecnych katolików mie po: 
szło jego śladem. 

A. Szczeglenko, oskarżony o zabójstwo Mie- 
stieczkina, zajmuje miejsce wśród obrońców. 

Komisarz cyrkułu  łybedzki go,  Rapota 
dnia 20-go października na ul. Wł dziwier- 
skiej zanważył kilka ludzi, między innymi czło- 
wieka pijanego, w zmiętej odzieży, zbrukanej 
świeżo krwią. Jakaś dziewczynka powiedziała 
mn, że w dziedzińcn domn Barskiego leży czło- 
wiek ciężko ranny. Komisarz niezwłocznie udał 
się tam i rzeczywiście zobaczył człowieka, 
dającego słabe znaki życia. Wówczas świadek 
wyszedł na ulicę i spotkał wzburzonego Rogozi 
na; na razie świadek chciał go zaaresztować. 
lecz dowiedziawszy się, zo jest on doktorem, 
posłał go do «annego, a sam puścił się w pogoń 


za zakrwawionym człowiekiem, który przed 


Fejleton zagraniczny. 


O smutnych zapasach fabrykanta war- 
szawskiego, Henneberga, z bankiem ru- 
letowym w Monte Carlo, opowiada w 
„Die Zeit“ hr. Koenigsmarck, naoczny 
owych zapasów świadek. 

Było tak... 

Henneberg, człowiek dzięki dłngole- 
tniej pracy zamożny, przybył w ubie- 
głym roku do Monaco, mając przy so- 
bie 15,000 franków i rozvoczął grę 
skromną, ciesząc się dużem i stałem 
w grze powodzeniem. 

Pewnego wieczoru rozpoczął stawiać 
mazimum, tv znaczy 12,000 franków.. 

„i rzypatrywałem mu się owego 
wieczora całemi godzinami — pisze 
br. Koenigsmarck. — Grał tylko nożr 
i coułeur po 12000 franków i zdawało 
się, że rzucił czar na grę. Jeżeli raz 
przegrał, to wygrywał potem trzy razy 
po kolei. Zakładano się przeciwko nie- 
mu, miał przeciwko sobie wszystkie 
możliwości — mimo to wygrywał Kru- 
pier przy stoliku musiał przerwać grę 
na kilka minut, ażeby się postarać o 
nowy kapitał. I przyszedł nagle wiel- 
ki coup. Rozpoczęto nową grę, stawki 
po 12.000 franków latają, jak zwykle, 
na noir i couleur. Aż 17 razy dopisa- 
ło mu „czarne“, a 11 razy couleur. Ta 
Es gra, podczas której przyniesiono 

rupierowi nowe pieniądze, dała gra- 
czowi wygraną w kwocie 300,000 fran- 
ków, a gdy zamknięto podwoje tego 
piekielnego raju. wygrał przy jednym 
stoliku 440,000 franków“. 


Naturalnie zarząd domu gry roztrą- 
bit ów fukt za pomocą prasy po całym 
Świecie, a Henneberg w dalszym ciągu 
wygrywał, aż wreszcie pewnego dnia 
wyjechał, zabrawszy z sobą, jak mó- 
wiono, 1,700,000 franków. 

Starzy gracze byli atoli pewni, że po- 


wróci... I istotnie jeszcze w tym roku 
wrócił i rozpoczął „pracę* na wielką 
skalę. 


Dwaj zaufani jego — pisze hr. Kne- 
nigsmarck — grali przy innych dwóch 
stolikach, gdyż przy tym samym stoliku 
nie wolno podwajać maximum, a grali 
wedle jego wskazówek. Ryzykował w 
ten sposób przy każdym coup 72.006 
franków, a jeżeli się przypuści, że Ilen- 
neberg z zaufanymi codziennie stawia- 
li 500 coups, to musiał 60,000 franków 
dziennie sk tylko za assurence dla 
après. (Uracze będą mnie rozumieli— 
dodaje br. Koenigsmarck). I znowu by- 
ło szczęście po jego stronie—szaleniee 
miał powodzenie. Wygrał w krótkim 
czasie 1,250,000 franków. Z poprzednio 
wygranymi brakowało mu tylko 40,000 
do 3 milionów, które pragnął wygrać. 

Nie wygrał... 

Pewnego dnia szczęście opuściło go 
i Henneberg przegrawszy w ciągu trzech 
tygodni 8,100,000 franków... życie so- 
bie odebrał... 


Sprawiedliwość atoli w Monaco nie 
wygasła... 

Trybunał, rezydujący w stolicy księ- 
stwa, w imieniu Jego Wysokości pa- 
nującego księcia, skazał niedawno pa- 
nią Goold za morderstwo, w celach ra- 
bunku—na śmierć... 


Samobójstwo natomiast uważane jest 
na „jasnym brzegu* za śmierć—natu- 
ralną.. 

Kilka słów na temat innego „żartu*, 
wziętego z życia, bo życie to ironista 
genialny, pomysłowy i wśród  złośli- 
wych—najzłośli wszy. 

Jak szanownym państwn wiadomo, 
szwed Nobel, zrobiwszy fortunę na mor- 
derczym dynamicie, umierając, zapisał 
swoje miliony na nagrody... „pokojowe*. 
Takich nagród jest pięć... 

Jedna z nich nosi wprost nazwę — 
„nagrody pokojowej", a otrzymał ją w 
swoim czasie prezydent Roosevelt... 
znany imperyalista... 

Inna nosi miano nagrody literackiej, 
a otrzymał ją w roku bieżącym słynny 
powieściopisarz angielski, Rudyard Ki- 
pling, którego działalność powieściopi- 
sarska idzie w kierunku wprost prze- 
ciwnym marzeniom o pokoju powsze- 
chnym... 

Kipling, to apostoł zaborczego impe- 
ryal'zmu angielskiego... 

Kipling, to moralny sprawca, albo 
raczej jeden z glównych sprawców 
dwóch z największych wojen, czasów 
ostatnich, hiszpańsko-amerykańskiej i 
angielsko-burskiej, jego to bowiem gwał- 
towue poezye 1 hymny podnieciły aż 
do krwawych wizyi opinię publiczną 
Ameryki i Anglii... 

Najudatniejszą sylwetkę Kiplinga da- 
ją powieściopisarze francuscy, bracia 
Thavand, którzy zeszłego roku otrzy- 
mali nagrodę za artystyczną sylwetę 
Kiplinga, wydaną p. t. „Dingley l'illustre 
écrivain“... 


Przytaczamy ustęp poniższy z tej po- 
wieści... 


jąc się, Dingley (t. j. Kipling) — wiara 
w czary nie umarła! Współcześni pa- 
lą Kriigera tn effigie, jak ongiś prze- 
bijało się igłą serce wroga. 
ch — odpowiedziała ona — nasze 
instynkty dzikie trzymają się silnie. 
Na to, poprawiając rucbem pełnym 
czułości na ramionach swej żony szal, 
który się zsunął, powieściopisarz odparł: 
— Tem lepiej moja kochana... To 
są najpiękniejsze“... 
Kiplinga nagrodzono —- „nagrodą po- 
koju“... 


Aby nie wyjść ze sfery „żartów“ 
przytoczę wesołą opowieść fejletonisty 
„N. W. Journalu* o trzech królach.. 
nie mających nic wspólnego z Kasprem, 
Melchiorem i Baltazarem... 

Król Leopold, zwany także Cleopol- 
dem, lub Poldi, mieszkający stale na 
Północy, włada nadto ogromnie czar- 
nym kontynentem w spalonej słońcem 
Afryce. 

Karlos rezyduje w kraju kwitnących 
kasztanów... 


Piotr rządzi miniaturowem państew- 
kiem, słynącem z hodowli świń i z bra- 
ku dobrego wychowania u oficerów. 

I stało się onego czasu, iż trzej kró- 
lowie znaleźli się w silnej opresyi, albo- 
wiem narody ich poczęły się burzyć 
a następcy tronów i inne dzieci spra- 
wiać królewskim ojcom grube nieprzy- 


jemności. 


A gdy nadeszła chwila najkryty- 
czniejsza, znaleźli się trzej zasmuceni 


„ Widzisz-—rzekł do żony, uśmiecha- | 


władcy w jakimś artystycznym klubie 
i taką wiedli między sobą rozmowę. 

Król Karlos, postać ze wszystkich 
stron znakomicie zaokrąglona, wchodzi 
do pokoju i klepiąc po ramieniu króla 
Clevpolda, pogrążonego w czytaniu Re- 
vue des deux Demimondes, rzecze: 

— Tak, tak drogi kuzynie... Szla- 
chetni moi poddani uważają, że jestem 
dla nich trochę za gruby, a mój rodzo- 
ny smarkacz robi mi opozycyę. Z temi 
dziećmi wieczny kłopot... Posłałem go 
na wygnanie... . 

W trakcie owej rozmowy wchodzi 
król Piotr, władca arcyniepozorny i po- 
takuje Karlosowi, mówiąc: 
więta prawda... Mojemu musia- 
łem nałożyć kaganiec, bo adjutantów 
swoich kąsa... Ten mi dynastyę skom- 
promituje do reszty... 

Wzdycha i król Cleopold... 

— Każdemu z was jeden chłopak wy- 
prawia sz-pki, a cóż ja mam powie- 
dzieć, ja, który od tylu lat ujadam się 
z mojemi trzema dziewczętami... Zwła- 
szcza Ludwisia!... Wyobraźcie sobie, 
że teraz wyprawia mi awanturę za to, 
że chcę sprzedać naszyjnik mojej nie- 
boszczki żony, bo obecna moja towa- 
rzyszka życia nie ma dotąd zaopatrze- 
nia.. Może który z was zechce kupić 
tę kolję? (Wyciąga etui z kieszeni). 

Piotr (chwyta za etui): Ja! To wła- 
śnie byłoby coś dla mnie... 

Leopold: Ale gotówka na stół. 

Piotr: W takim razie to nie dła mnie! 
A może wystarczy ci weksel? 

Leopold: Pięknie dziękuję! Jedyne 
weksle, które płacicie akuratnie, to na 
zmianę tronu. 


Piotr (oburzony): No, no, inne tronki 
także nie silnie stoją... Znam kolegów, 
którzy wcale do swoich rezydencyi nie 
zaglądają... 

Leopold i Karlos (jednocześnie): Mo- 
że ja? 

Piotr wzrusza ramionami. 

Leopold: Nie kłóćmy się.. Gdyby 
nie przyzwyczajenie i nie regularnie 
otrzymywana gaża, dawnobym zamknął 
budę i cofnął się do kółka przyjaciółek... 

Karlos: Zupełnie, jak ja! 

Piotr: Panowie, mam świetny pomysł. 

Cleopold i Karlos: +7... 

Piotr: Panowiel... Nie jesteśmy mile 
widziani pośród naszych poddanych... 
a więc zmieńmy ich... pomieniajmy 
się na miejsca... 

Cleopold i Karlos: Brawo! Możeby 
kraje nasze się uspokoiły... Wsz»k nie 
nie utracą, a zyskać na zmianie mogą.. 

Piotr (wyjmuje z kieszeni tałszywą 
monetę): Zagrajmy!.. Głowa czy orzeł? 

W tem miejscu zasłona spada i to 
tylko pewna, że trzej monarchowie ka 
zali sobie sporządzić nowe bilety wizy- 
towe z napisami: 

Charles de Bourbon... Bruksela. 

Leopold Koburgowicz... Belgrad. 

Don Pedro di Kara Giorgio... Lizbona. 

Rachunek za powyższe wizytówki 
dotychczas nie zapłacony. 

Marianus 
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chwilą wzbudzii w nim podejrzenie. Dopędzi- 

wszy go koło domn Abramowicza, świadek kazał 

go zaaresztować żołnierzom. Aresztowany oka- 
' zał się Szczeglenkiem. 

Następnie świndek opowiada o zajściach w 
uniwersytecie. Dnia 14 października odhył się 
tam olbrzymi mityng, w którym przyjmowali 
udział nczniowie szkół miejskich, gimnazyaliści, 
robotnicy kołejowi, kobiety. Na mityngach przyj- 
mowano ofiary na broń dla samoobrony, wy- 
głaszano mowy zuchwałe, rewolucyjne. Już 
dawniej próbowano rwać portrety cesarskie, 
Dnia 18 października «buntownicy» próbowali 
zwalić pomnik Mikołaja I, lecz gdy się to im 
nie udało, poprzestali oni na wybiciu cyfr z nad- 
pisu i wywieszeniu czerwonych sztandarów. 

(Na zapytania adw. Szmakowa świadek odpo- 

wiada, że rewolucyjna młodzież żydowska po- 
siądałe broń, której używała 18 i 19 październi- 
sa przeciw policyi, że juz przed d. 15 paźdz. 
z hotelu petersburskiego rzacano kamieniami do 
policyi, że jesienią tego roku był znaczny zjazd 
żydów. Jako na źródła rachu, świadek wska- 
zuje na uniwersytet, zarząd kolei,  jakoteż 
kółko literackie, w którem na zebranin d. 14 
kwietnia 1905 r. zostały wygłoszone mowy pod- 
burzające przez Ratnera, Wodowozowa i in- 
nych. Świadek z nrzędu był obecny na tem ze- 
braniu, lecz z powodu strasznej ciżby nie mógł 
powstrzymać Ratnera, i dopiero po mowie Wo- 
dowozowa zehranie zostało rozwiązane. 

Dalej świadek zeznaje, że ze strony żydów 
sypały się gęste wystrzały, wskazuje na specyal- 
ną nienawiść żydów do gaz. «Kijewianin»; obok 
jej redakcyi postawiono straż honorową. Reda- 
kior p. Pichao zmaszony był zwracać się parę 
razy do policyi o obronę. W redakcyi kilka ra- 
zy Siłuczono Szyby. W tłamie byli niepełnoletni 
i uczniowie szkoły handlowej. Z dwóch zaare- 
sztowanych jeden był żyd. drugi—rosyanin. 

Z dalszych odpowiedzi okazuje się, że świadek 

j w uniwersytecie nie był, o zajściach w nim sły- 
szał od rowir. Cznbenko, który również osobiście 

w nich udziału nie przyjmował. Zresztą świadek 

miał inne źródło, skąd czerpał wiadomości; źró- 

dla te stanowią tajemnicę słuzbową. Od rewiro- 
wego Czubenki świadek słyszał, że w uniwersy- 
tecie opowiadano. iż w czasie pogrzebu Kaper- 

nika man'festanci sami zabili żydówkę, żeby o- 

skarzyć o to zabójstwo policyę. 

] Na zapytanie adw. Szmakowa o manifestacyi 
w czasie pogrzebu Kupernika, świadek opowiada, 
że dncehowieństwo szło nie razem z tłumem, £o 
wywołało oburzenie publiczności. Około wianków 
powiewały czerwone wstęgi. 
drowskiej śpiewano pieśni rewolucyjne, a jedna 
żydówka tańczyła. Ostatnie zeznanie na prośbę 
A Kalmanowicza zostało zapisane do proto- 

u. 

Na cmentarzu samoobrona nie tylko stawiała 
opór żołnierzom, ale nawet pierwsza zaczęła 
strzelać. Odpowiadając następnie na zapytania o 
strzejaninę około domu Cytowicza, dn. 19 paźdz 
świadek mówi, że patrol z początku strzelił do 
stadenta i zabił go. Osob tość studenta nie zo- 
stała wyjaśniona. Potem patrol strzelał do tłumu, 
lecz nie trafił w nikog.. 
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Ostatnie wiadomości. 
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Protesty niemieck'e. Z Poznania do- 
NOSZĄ: Katowicach na Górnym 
Śląsku odbyło się onegdaj bardzo 
liczno zebranie kupców niemieckich, 
na którem uchwalono rezolucyę, zwra- 
cającą się w energicznych słowach 
przeciw projektom antypolskim rządu 
pruskiego. 

Podobny protest projektowany jest 
w Poznaniu, nie z życzliwości dla po- 
łaków, lecz dlatego, że niemieccy ku- 
pcy i przemysłowcy obawiają się z po- 
wodu bojkotu o swą egzystencyę. 

Biskup polski w Amerycs. Donoszą 
+ Rzymu: nominacya biskupa polskiego 
dla Ameryki odbędzie się w styczniu. 

Z życia partyjnego w Serbii. Z Bel- 
gradu donoszą, że loski o ukonsty- 
tuowaniu się republikańskiego stron 
nictwa w Serbii są bezpodstawne. 

Skupczyna zakończyła wczoraj dy- 
skusyę w sprawie zamordowania braci 
Nowakowiczów. 

Krwawe zajście. Z Waszyngtonu te- 
legrafują: epartament państwowy 
otrzymał od swego zastępcy w Iquique 
(w Ameryce „Rea doniesienie 
o starciu między wojskiem + strejku- 
jacymi robotnikami z fabryk saletry. 
Wojsko zrobiło użytek z karabinów 
maszynowych, 200 strejkujących robo- 
tników zostało zabitych. 
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Telegramy. 


(Ud Agencyi Petersburskiej). 


Duma państwowa. 
Posiedzenie z dnia 18-go grudnia 


Posiedzenie rozpoczęto o g. 2-ej m.5. 
Prezyduje Chomiakow. Odczytano listę 
nowowniesionych spraw, w tej liczbie 
sprawozdanie ze wspólnej narady ko- 
misyi Żywnościowej i budżetowej w 
sprawie projektu ministerstwa spraw 
wewnętrznych o  wyasygnowaniu 
15.182,000 rb. na pomoc żywnościową. 
Duma postanowiła uznać sprawozdanie 
komisyi za nagłe i wnieść je do po- 
rządku dziennego sobotniego posiedze- 
nia Dumy. Na porządku dziennym 
sprawozdanie komisyi obrony państwo- 
wej o projekcie prawa ministerstwa 
wojny, w sprawie zaopatrzenia w konie 
kozaków, nieobowiązanych utrzymywać 
ich podczas pokoju. 

Jako referent występuje Zwiegincew. 
Podczas obrad nad projektem w komi- 
syl zdania się rozstrzeliły; mniejszość 
uważała za niezbędne, aby na koszt 
rządu dostawiane były podczas mobili- 
zacyi wojsk konie przez kozaków trze- 
ciega powołania lub rezerwowych; wię- 
=  kszość była zdania, iż kwestya ta nie 
może być rozpatrywaną łącznie z prze- 
kazanym konisyi projektem prawa. a 
może być li tylko wszczęta w drodze 

rawodawczej przez Dumę państwową. 

la tego też większość apr bujew zu- 
pełneści projekt prawa ministra wojny, 
polegający na tem, aby został za- 
chowany istniejący dotychczas porzą- 
dek zaopatrywania kozaków trzeciego 
powołania jak i rezerwowych, w konie 
na ich rachunek i wypowiada się za 
utrzymaniem tego porządku jeszcze 
przez 10 lat t. j. do 1917 r. 

Bobrinskij (drugi) w imieniu umiar- 
kowanych zwolenników prawicy oświad- 
cza, że oddawna czekają oni przedłoże- 
nia Dumie kwestyi, dotyczących armii, 
by dowieść z jaką miłością i z jaką 
gotowością do ofiar materyalnych przyj- 
muje Duma interpelacye w sprawie 
armii; chociaż dana interpelacya doty- 
czy tylko ezęści kozactwa i nie poru- 
sza interesów armii wogóle lecz 1 ona 
powinna być uwzględniona i rozpatrzo- 
na wszechstronnie, z całą uwagą; przez 
swą waleczną służbę i wierność koza- 
cy zasłużyli na uznanie. Kozacy nie 
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tylko pełnią służbę wojskową, jak po- 
została ludność Cesarstwa, ale mają za- 
szczyt służyć w szeregach kozactwa 
(oklaski). Zdaniem mówcy komisya 
obrony państwowej niedość uwagi po 
święciła danemu projektowi prawa; na- 
leży go zwrócić komisyi do opraco- 
wania ostatecznego i przeniesienia ko- 
sztów zaopatrzenia kozaków w konie 
na rachunek skarbu. Hrabia wnosi od- 
powiednią poprawkę. 

Kadackow jest zdania, że kozacy 
swą wiernością i gotowością służenia 
samowładnemu Wodzowi zasłużyli na 
wielką nagrodę. Przyłącza się też do 
wniosku hr. Bobrinskiego. 

Charłamow stara się dowieść ma- 
teryalnego zubożenia kozactwa i zmniej- 
szenia rodzinnych jego nadziałów; za- 
rzuca rządowi stworzenie w ostatnich 
czasach przeszkód do samodzielnego 
rozwoju kozactwa, oraz niechęć wró- 
cenia kozakom byłego samorządu. 

Wobec ciężkiego stanu ekonomiczne- 
go kozactwa, nalega on na zaopatrze- 
nie kozaków w konie kosztem skarbu 
i wnosi w imieniu grupy kozackiej od- 
powiednią poprawkę. 

Poletajew oświadcza, że frakcya S.-D. 
jest przeciwną częściowym zmianom 
w tych razach, gdy potrzebne są re- 
formy gruntowne w rozpatrywanej 
sprawie. Socyal-demokraci sądzą, że 
reforma gruntowna winna być skiero- 
waną do zniesienia kozactwa, jako 
kasty wojskowej. (Sykanie i okrzyki: 
„nigdy *). 

Sawwicz popiera opinię komisyi, za- 
znaczają*, iż w drodze wnoszenia po- 
prawek nie może być zmienione prawo 
zasadnicze, określające warunki pełnie- 
nia służby wojskowej przez kozaków. 

Czas przemówień ograniczony zosta- 
e do 10 minut. 

Naczelnik głównego zarządu wojsk 
kozackich, generał lejtenant Garf, o- 
świadcza, iż ministerstwo wojny jest 
wzruszone i nader wdzięczne posłom 
Dumy, którzy odnieśli się ze współczu- 
ciem do potrzeb kozactwa. Stan eko- 
nomiczny kozactwa w rzeczywistości 
obecnie jest zachwiany, a więc niezbęd- 
uem jest najpierw rozstrzygnięcie 
kwestyi o przyjęciu lub nie na koszt 
skarbu zaopatrzenia w konie kozaków 
trzeciego powołania i rezerwowych, 
oraz zbadanie, w jakim stopniu za- 
chwiany jest stan ekonomiczny koza 
ctwa, a dopiero wtedy narada między- 
wydziałowa winna określić sumę nie- 
zbędnego kredytu, oraz wynaleźć środ- 
ki dla pokrycia tegoż kredytu. 

Rozpatrywany obecnie projekt prawa 
ma na celu rozstrzygnięcie kwestyi 
li tylko ze strony technicznej, t. j. w 
jaki sposób zagwarantowane ma być 
rzeczywiste wystąpienie kozaków trze- 
ciego powołania i rezerwowych na ko- 
niach podczas mobilizacyi, oraz czy 
kwestya ta może być teraz rozstrzy- 
gniętą? 

Guczkow zaznacza, iż w zasadzie 
agada się z twierdzeniem hr. Bobrin- 
skiego i naczelnika wojsk kozackich, 
lecz zmuszony jest przestrzedz Dumę. 
aby nie wstepowała na drogę szybkie- 

0, OE . błędnego prawo- 

awstwa. Rozpatrzywszy obecnie pro- 
jekt prawa, mający na celu przedłuże- 
nie prawa z r. 1897, gwarantuje tylko 
wystąpienie na koniach kozaków trze- 
ciego powołania i rezerwowych, lecz 
zupełnie nie dotyka zasadniczych 
praw, wydanych w różnych czasach, 
a określających warunki pełnienia służ 
by wojskowej przez kozaków. Jakie- 
kolwiekby zmiany wniesione zostały 
do prawa z r. 1897, te prawa zasadni- 
cze pozostaną niezmienne. 

Do zmiany tych praw niezbędną 
jest — powiada Gucekow — parlamen- 
tarna inicyatywa prawodawcza. Należy 
wnieść projekt prawa o rewizyi u- 
staw o kozactwie wogóle. Zarzuty, 
czynione komisyi obrony państwowej 
co do formalistyki nie są należycie 
uzasadnione. Formalistyka komisvi nie 
jest jej wadą, lecz owszem zasługuje 
na uznanie, ponieważ komisya nie 
wkroczyła na tę drogę, która prowadzi, 
przepraszam za wyrażenie, do niedo- 
rzeczności, na którą wprowadzają pro- 
ponowane poprawki. 

Wszak kozacy trzeciego powołania 
mogą występować lub na własnych 
koniach, lub na koniach kupionych po 
cenie dowolnej, lub też otrzymać konie 
według spisu koni dla armii. Według 
poprawki, za konie, figurujące w spi- 
sie koni dła armii, winion płacić skarb 
państwa. Co więc mamy robić z ko- 
zakami, którzy wystąpią na własnych 
lub nabytych przez siebie koniach? 
Czy należy im zwracać wartość koni? 
Czy prawo takie nie da powodu do 
nadużyć? Czy kozacy, licząc na sub- 
sydyum skarbu, nawet mając własne 
konie, nie będą występowali bez koni? 
Dalej — nic nie powiedziano o tem, 
jak obliczyć rozchód, który ma być 
przyjęty na koszt skarbu państwa? 
Nie podobna wotować za rozchodem, 
którego ogólna suma Jest nam niewia- 
doma. Dlatego więc mówca popiera 
opinię komisyi. 

Ks. Golicyn jest zdania, że komisya 
obrony państwowej obrała fałszywą 
drogę. Uznając za niezbędne zmiany 
w położeniu kozactwa, komisya winna 
opracować i wnieść w porządku ini- 
cyatywy parlamentarnej odneśny pro- 
jekt prawa, a następnie po przyjęciu 
tego projektu przez Dumę, winna 
wnieść rozważany dziś projekt prawa, 
lecz z odpowiedniemi zmianami. 

Markow (drugi) wypowiada się prze- 
ciw poprawkom, ponieważ, jego zda- 
niem, kozak na skarbowym koniu i ze 
skarbowym orężem nie jest już koza- 
kiem, lecz — dragonem lub huzarem. 

„Reformy © szerokim zakresie są 
niezbędne, twierdzi Markow, lecz dla 
ich przeprowadzenia trzeba czasu, a 
rozpatrywany projekt prawa, kwestya 
może nawet ania paz. kwe- 
stya mobilizacyi. Przyjęcie projektu 
jest rzeczą niezbędną“. 

Hr. Bobrinskij (drugi) utrzymuje, 
iż nie zgadza się ze zdaniem przedsta- 
wiciela ministerstwa. Zbyteczne jest 
obecnie porozumienie z ministerstwa- 
mi, albowiem kredyt ten może być 
zażądany litylko podczas wojny lub 


rozruchów wewnętrznych, a w takich 
razach o uprzedniem zaaprobowaniu 
kredytu nie może być mowy. 

Bardiż zaznacza, iż kozacy trzecie- 

o powołania — to pojedyńczy gospo- 

arze, nie harcujący na koniach. Mów- 
ca popiera poprawkę Charłamowa i o- 
świadcza, iż jeśli poprawka bęczie 
odrzuconą, to on popierać będzie wnio- 
sek Bobrinskiego. 

Markow (drugi) utrzymuje, iż jeśli 
kozacy trzeciego powołania nie harcu- 
ją na koniach, to oni nie są kozakami, 
a zwykłymi włościanami, których nie 
należy brać do służby w wojsku. 

Charłamow zaznacza, iż z projektem 
prawa nie należy się spieszyć, albo- 
wiem prawo to już wprowadzone zo- 
stało jako środek czasowy w porządku 
art. 87. 

Referen. komisyi Zwiegincew, reasu- 
mując to, co było powiedziane, po- 
piera opinię komisyi. Stosunki po- 
między państwem a kozactwem oparte 
sy na milczącej umowie: Kozactwo 
zobowiązało się państwu służyć, 
a państwo obiecało uwolnić ich od nie: 
których ciężarów. Kozacy święcie do- 
chowali umowy. a państwo nie spełni- 
ło obietnicy. 

Lecz jestto kwestya inicyatywy pra- 
wodawczej. Rozpatrywany projekt pra- 
wa może być stosowany litylko wra- 
zie wojny lub rozruchów wewnętrznych 
i dotyczy litylko technicznej strony 
kwestyi. Dlatege też komisya nalega 
na zaaprobowanie projektu przez Dumę. 

Dyskusya ogólna —wyczerpana. Ogło- 
szono przerwę 15 minutową. 

Po przerwie, przemawia pierwszym 
hr. Bobrinskij, który cofa swój wnio- 
sek, oświadczając, iż pomiędzy frakcyą 
umiarkowanej zyk! i październi- 
kowcami nastąpiło porozumienie w kwe 
styi jaknajszybszego wniesienia w po- 
rządku art. 55-go projektu prawa o re- 
wizyl ustawy o kozactwie. Art. pierw- 
szy, drugi, trzeci i czwarty przyjęto 
bez dyskusyi większością wszystkich 
głosów przeciwko s.-d. 

Poprawka Charłamowa do punktu 
5go odrzucona zostaje większością 
wszystkich głosów przeciwko kadetom. 
Bez dyskusyi również przyjęto pozo- 
stałe punkty projektu prawa. Tylko 
8..d. głosują przeciw. 

Charłamow wszczyna kilka kwestyi 
co do stosowania prawa do poszcze- 
gólnych wojsk kozackich. Wyjaśnień 
udziela generał porucznik Garf, prezes 
komisyi—Guczkow i Bobrinskij (1 szy). 
Ostatecznie przyjęty zostaje wniosek 
komisyi bez żadnych zmian. Rozpa- 
trywanie poszczególnych punktów pro- 
jektu prawa ukończono. 


Plewako, otrzymawszy głos w spra- 
wie porządku dziennego, prosi Dumę 
o sprawdzenie materyału wyborczego 
w sprawie wyborów posła Karaułowa, 
obranego na prezesa komisyi do spraw 
staroobrzędowców, który chce wyje- 
chać w celu porozumienia się na miej- 
scu ze staroobrzędowcami. 

Bar. Czerkasow składa sprawozda- 
nie z przebiegu wyborów w gub. jeni- 
sejskiej, Połowcew — w okręgu nad 
morskim. Duma uznaje jak te, tak 
i tamte za dokonane prawidłowo. 

Na porządku dziennym  sprawozda- 
nie komisyi obrony państwowej w 
sprawie projektu prawa miuisterstws 
w' joy o zwolnieniu od pełnienia słu- 
żby wojskowej duchowieństwa kałmuc- 
kiego, bakszyskiego churułu, w okrę- 
gu dońskim. 

Jako referent występuje Zwiegincew. 
Uważając punkt pierwszy Najwyżej 
zatwierdzonej d. 28 go lipca 1849 r. u- 
chwały rady wojennej za nader jasny 
komisya zgadza się na pozostawienie 
14 tu churułów, z których 18 ma się 
znajdować na stałych miejscach a 1 
w tej secinie, w której przebywa bak- 
sza. Komisya jest zdania, iż przewi- 
dziany przez etat skład osobisty du- 
chowieństwa |lamajskiego w okręgu 
dońskim, podlegający uwolnieniu od 
pełnienia służby wojskowej, winien 
być złożony z 168 osób, licząc po 4 
czelunów, 4 gerculów i 4 maużyków 
w każdym z 14-tu będących w okręgu 
churułów. 

Charłamow utrzymuje, iż po mani- 
feście 4 d. 17 kwietnia, głoszącym 
wolność sumienia, gdy mogą bez prze 
szkód powstawać nowe churuły, nie 
wolno ograniczać prawem ani ilości 
churułów, ani etatu duchowieństwa. 

Sawwicz zaznacza, iż przy 168 du- 
chownych, przypada po jednym du- 
chownym na każde 200 osób ludności 
kałmuckiej, licząc w tej liczbie kobie- 
ty i dzieci. Takiej ilości duchownych 
nie posiada żaden naród, a więc nie 
może tu być mowy o religijnym u- 
cisku kałmuków. 

Markow (drugi) utrzymuje, iż jeżeli 
liczba zwolnionych od służby wojsko- 
wej duchownych kałmuków nie będzie 
ściśle określona przez prawo, to cały 
step kałmucki pokryty zostanie wkrót- 
ce szeregiem szałasów churułów i wszy- 
scy kałmucy obrócą się w czelunów, 
geculów i manżyków. 

, „Wogóle — twierdzi mówca — czas 
już, aby kałmucy zaczęli służyć Najja- 
śniejszemu Panu i krajowi. 

„ Generał-porucznik Garf utrzymuje, 
iż zły jest zamiar rozszerzenia projektu 
prawa poza te ramki, w których 
znajduje się przedłożenie władzy miej- 
scowej, tembardziej, że lamajskie du- 
chowieństwo okręgu wojska dońskiego 
jest w daleko lepszej pozycyi co do 
ulg w sprawie pełnienia służby woj- 
skowej, niż inne okręgi kozacjiiej 

Ogólna dyskusya ukończona. 

Charłamow wnosi poprawkę o wy- 
kreśleniu z tekstu projektu prawa cyfr, 
określających iłość churułów oraz etat 
duchowieństwa. 

Duma przechodzi do rozważania po- 
szczególnych punktów. Poprawka Char- 
łamowa zostaje odrzucona. Projekt 
prawa przyjęty zostaje w redakcyl 
przedłożonej przez komisyę. 

Na porządku dziennym  sprawozda- 
nie komisyi skierowywania zamierzeń 
prawodawczych w sprawie projektu 
prawa o instalacyach elektrycznych o 
nizkiem napięciu w drodze zgłoszenia. 

Referent Połowcew oznajmia, iż mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych nie 


żem, wywożonem zagranicę, 


porozumiało się należycie w tej kwe- 
sty z ministerstwami, pod zarządem 
których znajdują się pewne okręgi, wy- 
jęte z pod zarządu ministerstwa spraw 
wewnętrznych, lecz obecnie z temi mi- 
nisterstwami zawiązane zostały stosun- 
ki i dlatego też komisya jest zdania. 
aby zdjąć z porządku dziennego ten 
projekt prawa do czasu ostatecznego 
porozumienia z ministerstwami, aby 
można było jednocześnie rozciągnąć 
ten projekt prawa nie tylko na gu- 
bernie i okręgi, będące pod zarządem 
ministerstwa spraw wewnętrznych, lecz 
i na całe państwo. 

Duma zgadza się z orzeczeniem ko- 


misyi. 
Posiedzenie zamknięto o go 6-6j. 
Następne posiedzenie w d. 15 gru- 


dnia o godz. 11 rano. Pierwszy punkt 
porządku dziennego tego posiedzenia 
zawiera wniosek ministerstwa spraw 
wewnętrznych o wyasygnowaniu rubli 
15,182,000 na pomoc żywnościową. 


Otrzymane w dzień. 


Petersburg —Komisya rolna, przy u- 
dziale wiceministra spraw wewnętrzn. 
Łykoszina, oraz innych przedstawicieli 
ministerstwa spraw wewnętrznych i 
głównego zarządu rolnictwa, postano- 
wiła rozpatrzeć czasowe przepisy pra- 
wne o wypisywaniu z gminy i na 
wczorajszem posiedzeniu dyskusya pro- 
wadzona była tylko nad kwestyą, po- 
ruszoną przez podkomisyę, o prawie 
wychodzenia z gminy oddzielnych jej 
członków, oraz o prawie żądania wy- 
dzielenia odpowiednich działów gruntu. 
Debaty przeciągnęły się przeszło trzy 
godziny. Wygłoszono 40 mów. Wszyscy 
włościanie, z wyjątkiem trudowika, Kro- 
potowa, obstającego za koniecznością 
zawieszenia prawa, są przeciwni gmi 
nie. Włościanie, nie wchodzący w skład 
komisyi, wyrazili chęć wzięcia udziału 
w posiedzeniu. Wielu z nich otrzymało 
głos i wszyscy wypowiedzieli się za 
wyjściem z gminy. Suvcyaliści, uważając 
gminę za szzodliwą z punktu widzenia 
gospodarczego, wypowiedzieli się za 
koniecznością utrzymania jej dla celów 
politycznych. Wniosek Kropotowa o za- 
wieszeniu prawa, przez głosowanie od- 
rzucono. Po głosowaniu imiennem oka- 
zało się, że 45 głosami przeciwko 4 m 
komisya uznała za pożądane przyznanie 
członkom gminy prawa Żądania wy- 
dzielenia im na własność należących 
się działów gruntu nadziałow: go, zgo 
dnie z paragrafem 12 ogólnej ustawy 
o włościanach. 

Następne posiedzenie komisyi w d. 14 
grudnia; rozpatrywaną będzie sprawa 
czy grunta nadziałowe wydzielane być 
powinny na własność osobistą, czy też 
rodzinną. 

Petersburg. -— Komisya do spraw o- 
światy, wysłuchawszy referat Kapnstina 
w sprawie projektu prawa ministra o- 
światy, o otworzeniu w Moskwie uni- 
wersytetu ludowego im. Szaniawskiego, 
wypowiedziała się za zatwierdzeniem 
projektu prawa z niektóremi zmianami. 

Petersburg. — Komisya do spraw ro- 
botniczych, przy udziale przedstawicieli 
ministerstwu finansów, wysłuchała re- 
feratu barona Tyzenhauzena, w sprawie 
projektu prawa ministerstwa finansów, 
o odszkodowaniu za kalectwa. Referent 
wypowiedział się za odrzuceniem pro- 
jektu prawa. Większość członków ko- 
misyi nie zgodziła się z referentem. 
Postanowiono utworzyć specyalną pod- 
komisyę z 7 osób i polecić jej ponowne 
rozpatrzenie projektu prawa. 

Podkomisya do rozpatrzenia projektu 
reformy sądu miejscowego, wysłuchaw- 
szy komunikatu ministra sprawiedliwo- 
ści o podstawach zasadniczych projek- 
towanej reorganizacyi sądu miejscowe- 
go i o niektórych zmianach dodatko- 
wych, projektowanych przez ministra 
sprawiedliwości, przyjęła wypracowany 

orządek rozpatrywania projektu w 
umie. 

Petersburg.—Piąta komisya budżeto- 
wa z udziałem przedstawiciela mini- 
sterstwa skarbu, rozpatrywała w dal- 
szym ciągu kosztorysy departamentu 
skarbu państwa. Podkomisya postawiła 
wniosek przejrzenia ustawy emerytalnej 
i skasowania kasy emerytalnej w Kró- 
lestwie Polskiem. 


Petersburg.— Ministerstwo bandlu u- 
względniło podanie chersońskiego ko: 
mitetu giełdowego o utworzeniu w 
Chersoniu kontroli giełdowej nad zbo- 
oraz 0 
wprowadzenie na potrzeby tej kontroli 
opłaty obowiązkowej w ilości jednej 
trzeciej kopiejki z Eaieza puda wy: 
wożonego zboża. 

Sewastop: |. — W sprawie buntu na 
pancerniku „Ks. Potiomkin Taurydzki*, 
sąd wojenny skazał trzech marynarzy 
do robót ciężkich na przeciąg czasu od 
lat 12—15, pozostałych zaś 16-tu do od- 
działów aresztanekich. 

Władywostok.— W sprawie udziału w 
powstaniu zbrojnem w d. 17 paździer- 
nika na kanonierce „Mandżur*, z liczby 
78 oskarżonych, uznano za winnych 
58-ch; z tych pięciu skazano na roz- 
strzelanie, 6-ciu do robót ciężkich; 16 tu 
do więzienia poprawczego i 26-cin do 
batalionów dyscyplinarnych. Pozosta- 
łych uniewinniono. 

Moskwa. — Przybyli przedsiębiorcy 
niemieccy, zaproponowali miastu za- 
mienić tramwaje konne samochodami 
elektrycznymi z przyczepianymi wa- 
gonami. 

Haga.—Gabinet w całkowitym skła- 
dzie podał się do dymisyi. 

Czernihów. — W Konotopie schwy- 
tano pewnego osobnika, pczy którym 
znaleziono list, pisany przez jednewo 
złoczyńcę, uwięzionego za ograbienie 
sklepu monopolowego. List ten, adreso- 
wany do robotników  szosteńskiej fa- 
bryki prochu, zawiera prośbę o dostar- 
czenie prochu, piroksyliny i dynamitu 
dla ułatwienia więźniom ucieczki przez 
wysadzenie więzienia w powietrze. 

Zgodnie ze wskazówkami, zawariemi 
v listach, znaleziono w dwóch miej. 
scach 49 funtów prochu; piroksyliny 
i dynamitu nie zdążono dostarczyć. 
Cztery osoby uwięziono. 

Noworosyjsk. — Wskutek zabójstwa 
robotnika, z pobudek; na tle partyjnem, 
robotnicy portowi nie stawkli się do 


pracy. Roboty w porcie uległy pono- 
wnej przerwie. 

Omsk.—Obok stacyi kolejowej Omsk. 
w domu zwrotniczego, ujęto bandę 
rozbójniczą, która dopuściła się 15-tu 
napadów zbrojnych na ) rzejeżdżających 
w pobliżu miasta podróżnych. Znale- 
ziono broń, oraz rzeczy poszkodowa- 
nych podróżnych. 

Ługańsk. — W nocy, we wsi Komi- 
sarzówce, wyrżnięto rodzinę dzierżawcy, 
składającą się z 7-iu osób. Na mocy 
podejrzenia aresztowano dwie osoby. 

Teheran. — Wskutek wymiany ko- 
ranów i przyjęcia przez szacha wszy- 
stkich warunków, podanych mu przez 
medżylis, udało się Saad IVaouleh'owi 
namówić endżumenów do otwarcia ryn- 
ków. Jednakże dn. 12 grudnia, szeik 
Faczula, wraz ze stronnikami reakcyi. 
wyszedł z cytadeli, gdzie pozostawał 
w ostatnich czasach, i ulokował się 
w meczecie, żądając dokładnego rozpa- 
trzenia konstytucyi, nie odpowiadającej 
jego zdaniem ani prawom zasadni- 
czym, ani zasadom islamu. 

luzówka. — Aresztowano dwóch zło- 
czyńców, którzy wtargnęli do kantorn 
włodzimierskiej fabryki ceramicznej 
i zabili „uriadnika*; okazało się, że 
byli to robotnicy. 


Otrzymane w nocy. 
(Od korespondentów własnych). 
Proces w sprawie odezwy wyborskiej. 


Petersburg. — Po otwarciu posiedze- 
nia sądu, podsądny Kedrin, powołując 
się na postanowienie Dumy w sprawie 
ilości powietrza w dom*ch nocl:go 
wych, oświadcza, iż należy przenieść 
posiedzenia do innego miejsca, mniej 
dusznego, a j'żeli ministerstwo nie 
posiada na to środków, to w takim 
razie podsądni wszelkie wydatki biorą 
na siebie. 

Prezes odpowiada, ił mowy nie mo- 
że być o tem. 

Kedrin prosi dalej o pewne wygod 
w rodzaju możności robienia notatek, 
naradzania się z obrońcami, uzasadnia- 
jąc swoją prośbę tem, że złodziejom, 
oszustom i innym zbrodniarzom przy- 
słuzuje to prawo. 

Prezes obiecuje robić częste przer- 
wj. żeby dać możność naradzania się. 

Obrońca Sokołow oświadcza, że pod- 
sądni zrzekają się badania świadków. 
stwierdzających fakt rozpowszechnia- 
nia odezwy, albowiem nie zaprzeczają 
temu. Sąd zwałnia od zeznań cały 
szereg świadków. 

Wywołany zostaje poseł do pierw- 
szej i trzeciej Dumy, Lwow, który za- 
znacza, iż dowiedział się o rozwiązaniu 
Dumy w niedzielę zrana. Pojechał do 
Heydena, a następnie postanowił na 
drugi dzień rano wyjechać do Wybor- 
ga. Przybył on razem ze Stachowi- 
czem. W maleńkiej sali, pełnej pu- 
bliczności, nie było Żadnego posiedze- 
nia, tylko rozmowy i świadek odniósł 
wrażenie, że decyzya Żadna nie zapa- 
dnie, chociaż wszyscy skłaniają się do 
wydania odezwy. Końca zebrania je- 
dnak się nie doczekał i odjechał. 

Prokurator: Dlaczego pan pojechał 
10go? Wszak wiedział pan, że na 
10-y naznaczone było posiedzenie. 

Lwow: Nie, wcześniej pojechać nie 


mogłem. 
Petrunkiewiez prosi o głos. W sali 
cisza.  Petrunkiewicz narazie mówi 


bardzo głśno. 


Następnie jednak zaczyna mówić 
bardzo cicho: Oskarżenie przeinacza 
rozmyślnie nasze środki w nasz cel, 
mówiąc, że jakohy jedynym celem 
tych ludzi, służących ojczyźnie, było 
podburzanie do nieposłuszeństwa pra- 
wu. Być może, iż takie przeinaczenie 
jest wynikiem braku dostatecznego 
materyału do oskarżenia. Może jed 
nak być i to, że wypływa ono z chęci 
zlikwidowania ruchu, który wywołał 
odezwę wyborską, to ogniwo w całym 
szeregu zjawisk organicznych. Należy 
tę odezwę rozpatrywać w ramach po- 
przedzających ją zjawisk. 

Mówca przypomina zjazd ziemców w 
1904 r. Żądanie konstytucyi, przez ten 
zjazd wystawione, było zamachem na 
zmianę ustroju dotychczasowego, ale 
ocenę tego żądania nie w sądzie dano, 
a natomiast prawie dosłownie włączo- 
no je do manifestu październikowego. 

Nie każde pogwałcenie prawa jest 
aja CE a tem bardziej kiedy 

olizya między prawem a życiem, win- 
na się rozstrzygnąć na korzyść życia. 
My nie pragnęliśmy zamieszek, jeno 
utrwalenia ustroju, dla dobra ojczyzny 
ustanowionego. 

Przechodząc do samej odezwy, mów- 
ca oświadcza: Ja powiem prawdę tak, 
jak winien mówić ją człowiek, który 
jeszcze wczoraj był wybrańcem naro- 
du. Nie przewidywaliśmy wcale, że 
zmuszeni będziemy do wydania ode 
zwy i gdyby nie rozwiązanie Dumy, 
dopełnilibyśmy naszego obowiązku 
względem kraju. 


Opowiada on, że kiedy się dowie- 


dziano o rozwiązaniu Dumy, o zmobi- 
lizowaniu wojsk, o stanach wyjątko- 
wych, przypuszczano, że historya 


wstecz się cofać zaczyna. Zdecydowa- 
no wtedy zarządzić energiczne środki. 
Zgromadzić się w Petersburgu, a 
więc M olag starcie i przelać choć 
kroplę krwi uważaliśmy za niemoże- 
bne. Kilku więc z nas zdecydowało 
zebrać się w Wyborgu 
tam przyjechali, okazało się co innego: 
zgromadziło się quorum i chociaż we- 
dług litery prawa obowiązki nasze już 
ustały, jednak faktycznie tak nie było, 
zanim nie zdaliśmy a ze swych 
czynności przed krajem. Były meżli- 
we trzy rodzaje reagowania na rozwią- 
zanie Dumy: Pierwszy pierwszą 
Dumę rozwiązano, oczekujcie następ- 
nej; drugi — Piłatowe umycie de 
trzeci — wypowiedzieć to, cośmy wy- 
powiedzieli. 
Obraliśmy trzeci, 
konstytucyjny. 
Myśmy uważali, że wydanie tej ode- 
zwy nie jest krokiem rewolucyjnym; 
lecz wprost odwrotnie—głębokiem zga- 
korzenieniem w świadomość narodu 
idei państwowości. Nie obraliśmy pier- 


powiem wprost 


Kledyśmy |; 


wszego, ponieważ cała przeszłość wy- 
powiedziała się przeciwko niemu. Już 
wybory pokazały, że jest grupa ludzi, 
która bez walki nie ustąpi. Duma to 
potwierdziła. 

Myśmy byli prawodawcami, rząd nie 
wnosił projektów praw, lecz utrudniał 
prace. W przeciągu pierwszego mie- 
siąca istnienia Dumy stworzyliśmy 
możność pracy prawodawczej. Dekla- 
racya rządowa nie dała prawa powie- 
dzieć ludowi: czekajcie. Naród złożył 
w ręce nasze swą przyszłość i na nas 
ciążył obowiązek bronienia jego praw. 
Zrobiliśmy, cośmy mogli, lecz ciernis- 
tą jest droga ku wolności. Dla nas 
sąd kraju ma wielką wagę i jeśli o- 
tworzą się przed nami bramy więzie- 
nia, pójdziem z tem głębokiem prze- 
konaniem, iż spełniliśmy swój obowią 
zek względem narodu i kraju. 

Następnie silną i przekonywającą 
mowę wygłosił Kokoszkin: 

„Byliśmy pierwszymi przedstawiciela- 
mi narodu. Naród złożył na barki nasze 
ciężkie brzemię. Chcieliśmy wypełnić 
wiernie swój obowiązek, lecz rząd sta- 
wiał nam opór bierny w Dumie. Mi- 
nistrowie nie zjawiali się na posiedze- 
nia Dumy, projektów praw nie wno- 
sili, wreszcie w sprawie agrarnej po 
wiedziano nam „zasię“. Przewidywaliś- 
my i oczekiwaliśmy katastrofy, i ona 
nastąniła w dniu 8 lipca. Zewnętrznie 
i co do treści był to akt niekonstytu- 
cyjnej walki. Milczeć nie mogliśmy. 
Przewidziellśmy trzecią Dumę i akt 
z dn. 8 czerwca, i uznaliśmy za obo- 
wiązek powiedzieć narodowi, jak ma 
on resgować na gwałcenie jego praw. 
Chcieliśmy uniknąć krwawych starć i 
wybraliśmy opór bierny. Ja, jako pro- 
fesor prawa, przypuszczam, iż opór 
bierny nie sprzeciwia się konstytucyi* 

Dalej Kokoszkin szczegółowo oma- 
wia opór bierny i jako przykład sta- 
wia Prusy, gdzie posłowie nie ulegają 
prześladowaniu przez zemstę politycz- 
ną. Z punktu widzenia prawnego. o- 


J|skarżenie niema racyi bytu. W Wy- 


borgu nie myśleliśmy o odpowiedzial- 
ności. Wyższą prawdę mieliśmy przed 
oczyma — historya nas usprawiedliwi. 
Można zastosować i taką zasadę — vat 
victis — lecz kroczymy naprzód, wie- 
dząc, Że ofiara nasza to kropla w wal- 
ce o wolność. 

Po Kokoszkinie chce złożyć oświad- 
czenie Nabokow. Przewodniczący ogła- 
sza przerwę. 

kuluarach panuje nadzwyczajne 

na tłoczy się w nich masa ludzi. 
o wznowieniu rozpraw, przewodni- 
czący udziela głosu Nabokowowi. Twier- 
dzi on, że odezwa wyborska winna 
przejść przez sąd opinii publicznej, a 
tymczasem od jej wydania upłynęło 
już półtora roku — przeciąg czasu, 
stanowiący wiele w obecnych warun- 


kach życia. 
Odezwa wyborska — zdaniem Nabo- 
kowa — była pierwszym odruchem 


protestu przeciw cofnięciu kraju wstecz 
jakiem było przerwanie działalności 
Dumy, kiedy ta, po szeregu usiłowań 
uspokojenia kraju, doszła do sprawy 
reformy socyalnej. 

Kwestya konstytucyjności odezwy 
nie obchodzi mówcy — najważniejszem 
dlań prawem jest dobro narodu. Twier- 
dzi on, że nie wszyscy byli pewni pra- 
widłowości tego kroku. 

Były tragedye jednostek. „Prsypo- 
mnę tych, co przypłaciii to Życiem: 
Hercensztejna, Jołłosa (wszyscy oskar- 
żeni i ich obrońcy powstają z miejsc, 
przewodniczący milczy, po sekund>ie 
wszyscy znów siadają), którzy, chociaż 
sprzeciwiali się odezwie, lecz przyłą 
czyli się potem, w celu zachowania 
jedności. Chcąc nas wytrącić ze spo- 
łeczeństwa, mówią, ze odezwa jest 
bombą, bufonadą, ale dla nas odezwa 
ta nie była ani tem, ani owem — by- 
ła ona jedyną bronią przeciw ciosowi 
grożącemu zasadzie przedsta wicielstwa 
l niezależnie od wyroku sądu, wyjdzie- 
my stąd świadomi spełnionego obo- 
wiązku*. 

Następnie przesłuchano świadków: 
dwóch konduktorów i trzech żandar- 
mów kolejowych. Stwierdzili oni, że 
posłowie jechali do Wyborga. 

Obrona zrzeka się stawiania zapytań. 

Przemawia Galeckij. Mówi on szcze- 
gółowo o walce ludu o wolność 1 zie- 
mię. Kiedy powiedział: „proces nli- 
niejszy nie jest zwykłą sprawcą sądo- 
wą, lecz dalszym ciągiem walki 
krwawej na zawałach ciał ludzkich* — 
przewodniczący powstrzymuje go. 

końcu Galeckij mówi: „naród 
nie może mieć sędziów swej ,walki o 
wolność. Jest to walka ojczyzny-matki 
z dziećmi. I chętnie będziemy szano- 
wać was, jako osubistości, lecz nie mo- 
Żemy uważać was za swych sędziów. 

Nie przestrasza nas wyrok, bo będzie 
on drobnym faktem w wielkiej tragedyi 
której drobnymi poika jesteśmy. 
Sądzić nas będzie historya i wyrok jej 
już w części wydany przez wybory do 
drugiej Dumy nie został jedynie wy- 
konany. My się wyroków nie boimy. 
Patrzymy Śmiało w przyszłość. Wielki 
Prometeusz narodu rosyjskiego jeszcze 
nie potargał łańcuchów, ale już się 
zbliża doń Nemezys historyi i spadną 
wkrótce okowy, sępy historyczne prze- 
staną szarpać skrwawieną pierś jegol..* 

Dalej przemawiali Łunin i Siemio 
now, Ten ostatni wywołuje swą prze- 
mową najsilniejsze wrażenie. W o- 
cząch wielu z obecnych ukazują się 


zy. 
Punktem kulminacyjnym przemó- 
wienia było opowiadanie o powrocie 
do rodzinnej wioski: starzy chłopi 
przyszli doń zapłakani i dowiedziaw- 
szy się, że podpisał odezwę powiedzieli 
mu: „cieszy to nas, jeszcześiny ciebie 
nie zwolnili od obowiązków! 
Na prośbę obrony, posiedzenie prze- 
rwano do jutra, 
Różne. 


Petersburg. — „Now. Wremia* do- 
nosi, że odbyło się posiedzenie partyi 
handlowo-przemysłowej. Na zebraniu 
obecni byli Witte, Guczkow, Awdakow 
i inni. 
I 
KBDAKIUK I WYUAWUA 


WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI. 
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Klaudyusz Rogiński 


poleca na podarunki świąteczne w wielkim wyborze: ze- 
garki rozmaitych fabryk, bransoletki. broszki, kolczyki, pierścionki, 
spinki, łańcuszki, krzyżyki i medaliony. 
ka 


kod Firma współzawodn czy taniuścą | dobrocią towarów. 


Restauracya „Siewiernajać 


Dumski plao (obok Olimpu). 


Cod.iennie podczas obiadów i kolacyi grywa orkiestra pp. Popowa i Dubeckiego. 
Na kuchnię zwraca się baczną uwagę. 


Pierwszorzedna Francuska Farbiarnia Parowa 


i specyalne parowe czyszczenie ubrań 


G. K. ZAJCEWA 


Kijów, Prorezna rog Kreszczatiku. dom T-wa Rosyjskiego Nr 2. 
Rzeczy oczyszeza się kompletni, dezynfekuje się t są jak nowe po oczyszcze- 
niu. Przyjmuje się do oczyszczenia: jedwab. wełna, plusz, atłas, kostynmy, fi- 
ranki, portyery, ubrania ba lowe, szynele, kurtki, pa, kapturki, rękawiczki. 
a również dywany pluszowe i aksamitne. 4196-25-17 


KALOSZE 
ROWODNIK 


PATENTOWANE 


NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLEDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 
ELEGANCYI FASONÓW. 
FIRMA BEZWARUNKOWO RECZY 


ZA NIEPOROWNANĄ TRWAŁOŚĆ 
KAŻDEJ PARY. 


8140-30-33 


"MODNY DOM 
T-wa K. S. cech 


|-sza andhe 


WIELKA WYPRZEDAŻ 


Jedwabnych, wełnianych, sukiennych I bawełnianych towarów. 


Suknie odpasowane 


JEDWABNE, KORONKOWE, WEŁNIANE I SUKIENNE. 
Na wszystkie towary zagraniczne z plombą 1907 r. 
2 powodu nadchodzącego Nowego Roku 


ME Wielki rabat "TĘ 


Ceny na towary fabryk krajowych są znacznie zniżone  4387-11-6 


CENY STALE. 


Ważne dla panów! 

Bez wszelkiego ryzyka!!! Za niepodobający się towar zwracamy pieniądze. 
„Szewiot Mode”, jesienny i zimowy, mocny i praktyczny materyal 

na eleganckie i solidne męskie kostynmy, kolor dla materyału czarny, szary 
i oliwkowy, przetykany w nowomodne przecinki i kratki i zupełnie gładki 
Za odcinek 4'/, arszyna 5 rb. 50 k. 6 rb. 75 k., 7 rb. 75 k, 8 rb. 75 k., 9 rb 
75 k. i 11 rb. 75 k. z podszewką bezplatnie. Kastor na zimowe palto gładki 
lub w solidne kratki, kolorów: czarny, niebieski i marengo. Za arszyn 3 rb. 
50 k. i 4 rb. 50 k. !Dla Dam! „Szewiot Szotlandka* na eleganckie jesien 
ne i zimowe kostyumy. we wszystkich kolorach, przetykany w kratki, paski 
i różnokolorowe solidne przecinki lub gładkie. Za 8 arsz. na cały "damski 
kostyum 4 rb. 50 k., 5 rb. 50 k.i 6 rb. 50 k. „Prima“ (szerokość 28 wersz.) 
za 7 arsz 7 rb. 50 k. i 8 rb. 50 k. „Dubl-Fas* ozdobna i mocna jesienna 
lub zimowa materya w modne kratki i przecinki na damskie żakiety, Saki 
i palta, kolory: czarny, niebieski, oliwkowy i inne (robi się bez podszewki), 
szerokość 2 arszyny po 2 rb. 10 k., 2 rb. 30 k. i 8 rb. 60 k. arsz. Zamawia- 
jącemu odrazu 2 męskich luh mieszanych odcinków dodajemy cenne premium 
Łódź. skrz. poczt. 341, S. Brüll. Towar wysyłamy pocztą za zaliczeniem. 
na rachunek fabryki. Do Syberyi dolicza się 54. Żą ajcia bezpłatnie cennik 
z kalendarzem na 1907 i 1908 rak. 8556-16-16 


Skład fabryczny 
Tow. Akc. Wikander i Larson w Libawie 


K. SEPTER i S-ka 
Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego 
LINOLEUM, DYWANY, CHODNIKI 
w rulonach, dywanowe, posadzkowe, mozaikowe i 
w różne desenie. Patentowane linoleum. 


2658-,-19 


P> | EPN"N*|/ K K i 


89 limitem tlln2005 _ -.6900000000000000000000$2 mma 


S Wiele pań nie poinformowanych traci okazyę!!! 
Moskiewski Dom Handlowy 


LEWI LIBERŻ & (o. 


z powodu zwinięcia fillii kijowskiej dnia 24 grudnia © 
Wyprzedaje wszystkie towary z ustępstwem 50 proc. 


czyli za pół ceny. 


Saki futrzane kotikowe 80 rb. Kostyum model 27 rb. | 
Manteau z nurków 100 „ | Suki angielskie 12 „ | 
Saki futrzane długie 45 „ Saki gładkie z syberyny 

Saki pluszowe długie 34 ,„ Haweloki z Syberyny 


Burki muss. 


SPODNICE 


Manteau na wacie sukien 28 „ 


SZLAFROKI 


Wiosna za pasem! 
Sklep do wynajęcia. 


000000000060 


0999999 4 XXIII 


inżynier A. S. EJBER 
ROLNICZE BIURO TECHNICZNE 


Kijów, Kreszczatik Nr 14. Telefonu Nr 659. 


Posiada na składzie: Superfosfat 14—22%, saletrę, kainit, gips, Thomasówkę 
i inne nawozy sztuczne. Pługi, brony, walce, siewniki grubery, obsypniki, na- 
rzędzia do kopania buraków, wialnie, sortownice, szarpacze i siecznarnie. Pasy 
skórzane, angielskie, amerykańskie, surowcowe, z czystego włosia wielbłądziego 
i tkane, bawełniane „Balara*. Sruby łączące Dżeksona i uszywacze. Karton 
azbestowy, celuloidowy i szmaciany. Pierścienie wszelkiej grubeści i różnych 
rozmiarów. Kużnie. Maszyny do wybijania dziur; bormaszyny, pilniki, stal. Si- 
kawki, pompy do studzien, pompy irygacyjne i smoki. Termometry, mano- 
metry, łańcuchy miernicze i do zaprzęgu. Termostaty dla badania siły kiełko- 

6» wania różnych nasion przed zasiewem. Motory „Mew“.  4542-25-1 


kombinowane, ulepszonego systemu 
Hossier'a, wysiewające jednocześnie na- 
wozy sztuczne wraz z ziarnem, rzędowa, 
przy jednym komplecie radełek, a tak- 
że sławne siewniki inotylkowe do bu 
raków z podwójnym kompletem rade- 
łek. Oba typy siewników zostają wy- 
konane tylko na zamówienie, które pro- 
szę zawczasu nadsyłać do składu na- 
rzędzi maszyn rolniczych 


Za) 


A. Prokupek 


Posiadamy zawsze na składzie: Siewniki łyżeczkowe uniwersalne proste do 

ziarna Melichara 100 mm. Olbrzymi wybór wszeikich typów sieczkarń ręcz 

nych i konnych, zabezpieczaj: cych od wypadków. Kieraty masywne Claytona 

i Elworthy. Maszyny do krajania buraków, ręczne i maneżowe, zagraniczne. 
Wirówki szwedzkie „Domo i Fenix“. 


Ceny nie podwyższone. Żądajcie cenników. 


Kijów, ul. poeiers Nr 3. 


pod WENECYĄ 

otwarty corocznie 
od d. 15 paźdz. 
do d. 1 maja. 


Zimowy zakład 
hydropatyczny 
D-ra EBERSA 


z Krynicy na 


Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy. 
Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuje. 
Droga z Wiednia 14 i pół godzin, 

Prospekty na żądanie. 

Koresp. po polsku. 


wozy wprost. 


Adres: D-r dEbers, Lida-Venezia, Italia 


3451-16-10 |mierska Nr 


Só 


| caRONiCZNEJ 
OBSTRUKCJI 


—ty— 6v23 


Doza : 3 pigułki wieczorem przed spoczynkiem. 
Nie powoduje bólu w żołądku, ani mdłości, ani biegunki. 


2009929962 


W wielkim wyborze 


SERDAKI 


KOSZULE kołnierze, mankiety, spinki, krawaty, rękawi- 
czki, chustki jedwabne (cache-colle). pończo- 


zakopiańskie ręcznej roboty. Skórzane 

torebki, portfele, portmonetki, portpa- 
pierosy, portcygara i nesesery. 

Bielizna stołowa, biała i kolorowa. 


00000606 


4 
+ 
4 
4 
4 
© Koronki, hi 
o 


chy, skarpetki, chustki, szale damskie, kołdry i pìedy 
kapy, halki jedwabne i alpagowe, bielizna ciepła Jaegera, mę- 
ska i damska, w polskim magazynie 
Kreszczatik Nr 37. 
4527-—10—2 
KRESZCZATIK 
Nr 36 
wprost ul. Luterańskiej 
w podwórzu. u 
ZAWIADAMIAM PP KUPUJĄCYCH. ŻE DO MEGO SKŁADU 
nadszedł obecnie nowy transport towarów: płótna, obrusy, serwetki, 
chustki płócienne, prześcieradła pikowe, hafty szw ajearskie. koronki, 
Valenciennes angielskie i franens sie. 
PF Otrzymano w wielkim wyborze 
wyroby pończosznicze, roboty fabrycznej i własnej. 
Przy sprzedaży gwarantujemy trwałość. 
Zwracam uwagę pp. kupujących, że mój magazyn sprzedaje taniej, 
niż którykolwiek inny w Kijowie. 
W PODWORZU K. ILJASZ.  1539—2—1 


Nabywajcie za pół ceny manteau syherynowe lekkie, ostatniej mody 
nieprzemakalne i peleryny od 5 rb. 


Do sprzedania całe nrządzenie. 


Zaopatrzcie się w siewniki Melichara| 00 60009 


BG Podarki na gwiazdke!! | 


Nr 486 


KONIEC 


Likwidacyi 


w dawnym magazynie 


Maslajewa i 


Berezowskiego 
Kreszczatik M 46, 


pomiędzy magazynami Singera 
i Paszkowa. 
Jak to wiadomo publiezneści kijowskiej. 
magazyn egzystował! tylko 8 m'esięcy. 
Zwracamy uwagę pp. kupujących, Że 
p dczas likwidacyi wyprzedajemy tylko 


Dla dziewczynek: 


Paltociki plusyowe 9 rb. najlepsze i najmodniejsze towary. Z po 

N: Pre kołnierzem fu- wodu ostatecznej wyprzedaży towar 

sprzeda- od 30 do 

Dla chlopców: Paltoty. kurtki temy Z ustępsiwem 50 proc. 

i ubrania. Prosimy naszej likwidacyi nie brać za 

jedno z mnóstwem innych wyprzedaży 

w Kijowie. Z naszymi towarami i ich ce- 

BLUZKI nami nikt nie może współzawodniczyć. 
p Z dniem 


I5 grudnia rozpoczynamy 
wyprzedaż resztek. 


Można nabyć tanio urządze: 
nia sklepowe. 


e er 


= Nowootwarty magazyn futer 


G. Trabskiego 


Z Charkowa. - Kreszczatik Ne 10. Dom Ogloblina. 
Wobec prędkiegu końca sezonu zimowego i nagromadzenia futer 
w dużej ilości 
Ceny na wszystkie towary znacznie zniżone. 
W olbrzyńim wyborze gotowe okrycia damskie i męskie: 
salopki szynele, dachy i saki futrzane do góry włosem, Kołnierze 
szale, boa, mufki, czapeczki, czapki. 


Przyjmują się obstalunki. Własne pracownie 


Sałopy, 


Ilustrowany cennik na żądanie wysyła się bezpłatnie. 4546-10-1 
e i CUF „2«0000 
Sprzedajemy po ce- mineralny 
3 nach fabrycznych: Superfosfa i kostny. -- 
ó Tomasówka, kainit, sól potasowa 30%, Saletra chilijska. + 
Siewniki kombinowane a. zbóż i buraków 
2  Przerywacze do buraków H. Laas & 6-0. 9 
8 Siewniki i przerywacze prosimy zamawiać zawczasu © 
© L. Zdrojewski i K. Grabowski, Kijów, Kreszczatik Nr 25. w 
voore 4127: 80-10 ię 


A NOWO 
A WrSTRELGALUJE ae 
imiTacyi 


CY 5> M =e 
R Ne oO DLICINNE : MESKIC 


GLOWNE PRLEQSTAWIGIELSTWO i SPSLEDAŁ 
DETALICZNA PUSTAINSRAN'IJŻ w OFICYNIE 


Elekuo-Kusmetyczny gab net masażu 


Twarzy. 
Specyalistka wygładza według systemu 
prof. Archambeau Simons: zmarszczki, 
znaki po cspie, węgry, czarne punkty. 
Wzmacnia włosy, usuwa włosy z twa- 
rzy, wzmacnia i rozwija biust: elektr. 
i par. wanny, wibracye. W.-Włodzi- 
82 m. 5. Przyjmuje od 
Il-1i od 5—6 wieczorem. 4433-50-4 


= Zwracamy uwagę Pai! 


na wielki wybór gorsetów w magazynie 


„ŁOl-MdrIE" 


Prorezna Nr ll. 
Ceny konkurencyjne. 
Wykonanie sumienne, o czem prosimy 
się _____Się przekonać. 4501-5-2 


m MLROLNIĄ SIĘ w NIC SEM 0D 3 
BIELIZNY p IŚC 
PRLY —© i? LENA ulycie STARCLĄ BA 


Niezwłocznie i tanio fo sprze- 
dania garnitur mebli, fortepian, meble 
gabinetowe, 2 skóry niedźwiedzie na 
podłogę, z rzeczy dawniej należących 
do barona Meyendorfa. W -Wasylkow- 
ska 46, firma „Progres“. 4543 2-1 


„) 


rukarnia Dolska“ 


aa w Kijowie, na 
Prorezna 9. Cel. 1672. 
a A DOWE BE. | 9) 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. 
Ceny umiarkowane, 


nm praktyk, cz człowiek w sile 
Àg ronom wieku, e 'rgiczny, żonaty, 
ARK. obznajmiony ze wszystkiemi 
gałęziami gospodarstwa rolnego, cho- 
wem koni, bydła ete., buchalteryą go- 
spodarską, kulturą "leśną, poszukuje 
posady administratora większych dóbr. 
Łrskawe oferty nadsyłać proszę do Re 
dakcyi „Dziennika Kijowskiego“, dla 
Koperty. 4369—12—11 


Poszukuje miejsca bona polka, do 


dzieci, jednego lub dwojga 
zna szycie, ma świadectwa. Red. „Dzien. 


GRUPA 
studentów politechniki 


poszukuje zajęć, jak wchodzących w 


Kijow.* dla A. M. 4514-3-3 zakres techniczny (kopjowanie i spo 
J LĄ; do odnaj. z całkow. utrzym rządzanie planów, projektów, dozorowa. 
Pokój | lub bezi. Bano waowm. 12..Jiti€ i kierownictwo robót), tak i innych 
4507 507 8-3 (lekcyi, kondycyi, przygotowywania do 


konkursu do wyższych zakładów techn. 
i t. d.) Oferty uprasza się składać oso- 


Koronki, hafty, kolor. pló- pló- 


d k ń ki biście M; istownie: Kreszczatik 35, 
biuro techniczne „A. Bukowiński i JI 
tna, ywany, za opia S le Slaski“ dla „Pośrednika“. 


E O a 


stylowe meble, zabawki i; 
masa innych lad. przedm. | — 


w Magazynie Przemysłu Artystycznego, 


fazy AT ŚL Tw wc | ATYRIATZĄŚOA poj oiloa 
Hotel „PRAGA“ 


nie. 3389-1008 2 
w Kijowie, Wielka Włodzimierska Nr. 36 
w śródmieściu, w pobliżu Kreszczatiku, 
instytucyi rządowych, uniwersytetu, 
szkół, klinik i innych. 

Zupełny spokój i cisza, czystość wzo- 
rowa, doskonała obsługa. ny nizkie: 

od | rb. 25 kop. do 5 rb. 
8712—25—28 


RBBAZIA 


willa „„PEPPINAG. 
Pensyonat polski Wandy Mar- 
ohlewskiej. Kuchnia polską. 
4122—,—8 


3571gT. 


eee R NM | | o m W | MA 


Do wydzierżawienia 
2 folwarki: 


adres: Stary- Konstantynów, gub. wo- 
łyńska, skrzynka pocztowa 64, do za- 


rządu majątku. 8957 
szycia w domu prywa- 


Poszukuję tnym lub zajęcia się dzie- 


‘gi „Dziennik Kijowski“, Halina. 
4529-8 1 


lekcyi na wyjazd, skoń- 
zadaję czyłam kimnazyum, po- 
siadam teoretycznie francuski i łacinę, * 
Bassejna Nr_1 ly m."2. 4537-2-1 


„aan za += W MM | 


bj 


-< - 


_Drukaraia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (troreżaa) Ne 9, róg Pusekińskiej 


